
Rok VII. Dnia 10 grudnia 1934 r. Nr. 19

PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ Wykcah^dez^%^9'ią2c5a90

Twarde dłonie.
„W świat idą Haodeery."

Wiem, pr.zyjacielu-ezytelniku, że masiz 
oczy i mszy rozwarte szeroko na wieści 
ze świata. Wiem, że patrzysz na na
szą Polskę nile jak obcy, ciekawy tury
sta, lecz jako czujny Państwa obywatel.

I wiem nlapewnio, że rozradujesz się 
wielce, gdy dbjdlzffie CSę ostry dźwięk 
miotów bijących, zgrzyt pełnych taczek 
i łomot kilofów. Bo pilnie patrząc wko
ło sliebie, Często widziałeś zapadłe, bla
de twarze, posępnie patrzące oczy i gło
wy beznadziejnie na pierś opuszczone. 
A czasem znów trwożyły Cię słowa 
twarde li groźne, oczy płonące okrutnie 
i zaciśnięte pięści... Słyszałeś wielką 
modlitwę, zgodną modlitwę rozpaczy 
i buntu, o jiednem pożądaniu... Bo oto 
milkł wielki, hymn: Pieśń Pracy. I nie
jeden z Was, ba! — zdaje mi się, że 
każdy, często myślał, że trzeba ludziom 
dać pracę, że trzeba zrobić coś, by w 
miarę sił społeczeństwa zimniejsiZać sze
regi tych, co pragną pracy.

Wieść o tem, że my —- harcerze, pod
jęliśmy tę pracę, uderzy w serca Wasze 
wielką falą radości’. Już wiidzę, jak się 
Wam oczy roziskrzyły; pytacie: gdzie? 
jak?...

Usłyszycie w odpowiedzi słowo nowe. 
Nie znacie go jeszcze zapewne. Przyj- 
miijeie1 więc serdecznie to krótkie słowo, 

o brzmieniu moanem i twardem i niech 
się stanie Wam bliskie to, co się w tem 
■słowie (zawiera:

„W świat idą Haodeery."
Idą w świat harcerskie ochotnicze 

drużyny robocze, zastępy dzielnych, 
uśmiechniętych chłopaków, idą „w przed
niej straży polskiej airmji pracy", po 
nowe, lepsze jutro dla Polski.

Idzie zima. Pierwsze góry po
kryły się całunem śniegu. Za nie
mi pójdą północne krańce naszej 
ziemi i tak z dwóch stron zima za
atakuje Polskę, aż wreszcie odzieje 
ją całą w swoją białą szatę.

Gruby śnieg przykryje urodzaj
ną, ziarnorodną rolę i jałowe pia
ski, cuda zielonego lasu — i nie- 
porządne, zaśmiecone podwórza 
nędznych przedmieść miejskich. 
O, tak! Wiele ukryje śnieg biały!

Ale przed czujnemi oczami har
cerzy nie zdoła ukryć się pod śnie
giem nędza ludzi, potrzebujących 
ich pomocy!

Na Śląsku slię rozpoczął ten r.owy, 
twórczy, harcerski czyn. Pierwszy obóz 
zorganizowano w Malince. Pierwszy raz 
rozdzwoniły slię młoty i kilofy w har
cerskich ochotniczych dłoniach tam, 
gdzie najpóźniej umilkły salwy walk 
wyzwoleńczych. Organizując Harcerskie 
Ochotnicze Drużyny Robocze, pokazało- 
harcerstwo swą troskę o bieżące życie 
Polski, pokazało, że nliikt już nie ma pra
wa nazwać nas- „organizacją dla wspól
nej zabawy".

Ale żęły ten. czyn 'stał się naprawdę 
„nasz", musimy zespolić się z nim wszy
scy. Za tą pierwszą linją, za temi for- 
pocztami na froncie pracy mnisim y sta
nąć wszyscy ławą. Musimy wziąć so
bie do serca tę sprawę i zmobilizować 
dla niej naszą czujność! Wy wszyscy, 
przyjaciele z Ostrowiia i Wilna, z Byd
goszczy i Oszmian, zie wszystkich 
miast i osiad, woźcie się do tego dzielą!

Ozy jesteście gotowi?!
Oto piierwszie hasło ■— pierwszy roz

kaz: Druhowie 'z Haiodeerów, CO' z ju
nacką zawziętością pracują obecnie nad 
budową dróg na Śląsku, co poznali już 
dobrze swą twardą pracę fizyczną, chcą 
także zdobywać dałsizie pozycje, kultu
ralne. W świetlicach tych obotzów roz
wija się żywy ruch oświatowy: potrzeba 
więc książek. (Dok. na Btr. 225.)



Harcerskie Zawody Narciarskie w Zwardoniu
E9Od protektoratem Prsewodnicsaceg

Jak już donosiliśmy w poprzednim numerze, z inicja
tywy „N,a Tropie" odbędą się w dniach 1, 2 i 3 lutego 1935 
Harcerskie Zawody Narciarskie w Zwardoniu,

KONKURENCJE.
Zawody obejmą:
1. ZESPOŁOWY BIEG NARCIARSKI Z PRZE

SZKODAMI. Zespół stantowi 3 diruhny, lub 3 druhów 
a jednej drużyny. Dla dtuhen i druhów będą przeprowa
dzone biegi osobno. Zespół ma być wyekwipowany, jak na 
normalną trzydniową wędrówkę grupy. Przeszkody nie 
będą przekraczały umiejętności wymaganych przy stopniu 
II-gim (wywiadowca, pionierka) i od narciarza średniej 
miary.

Pierwszą nagrodę w tej fconJkurencjli (osobną dla dru
hen i osobna dla druhów) ufundował Druh Przewodniczą
cy Z. H. P.. Dr. M. Grażyński1. Nagroda ta będzie 
przechodnia. Dalsze nagrody stanowią żetony i dy
plomy.

2. BIEGI O ODZNAKĘ SPRAWNOŚCI NARCIAR
SKIEJ P. Z. N. Do biegu tego można się zgłaszać indy
widualnie (za pośrednictwem drużynowej, cży drużyno
wego). Biegi te będą zorganizowane na podstawie regu
laminu P. Z. N. Kto ukończy bieg w czasie oznaczonym 
dla grupy jego biegu, otrzyma odznakę sprawności nar
ciarskiej P. Z. N. Oprócz; tego najlepsze wyniki będą na
grodzone. Nagrody ufundowali1, Druhna Naczelniczka 
Harcerek, J. .Wierzbiańska, Druh Naczelnik 
Harcerzy, A. Ol b Tomski', Składnica Harcer
ska w Katowicach i inni. Biegi będą zorganizo
wane osobno dla druhen i druhów, oraz; ■—■ w myśl prze
pisów P. Z, N. w kątegorjach według wieku.

3. BIEG ZJAZDOWY. Zaawansowani narciarze za
znają emocji w biegu zjazdowym, organizowanym przez 
Harcerski Klub Narciarski, w Warszawie.

4. Drużyny, biorące udaiał WE WSZYSTKICH KON
KURENCJACH będą mogły ubiegać się o nagrodę prze
chodnią „Na Tropie". Otrzyma ją drużyna, która podczas 
całych zawodów otrzyma w sumie największą ilość punk
tów.

Dokładny regulamin zawodów będzie opublikowany 
w czasie najbliższym i! dostępny dla każdego zawodnika.

WARUNKI UCZESTNICTWA.
W Harcerskich Zawodach Narciarskich w Zwardoniu 

może wziąć udział każda harcerka, mająca ukończony 17 
rok życia i każdy harcerz, mający ukończony 15-ty rok ży
cia i mogący wykazać się książeczką służbową.

Przed zawodami każdy 'ich uczestnik musi być podda
ny badaniu lekarskiemu. Jest rzeczą pożądaną, aby ba
danie to odbyło się przed przyjazdem do Zwardonia, nie 
wcześniej jednak, niż na 10 dni przed zawodami. Uczest
nik musi wykazać się przed zawodami świadectwem le- 
karskiem, które wyraźnie stwierdzi możność wzięcia 
udziału w Zawodach. Dla uczestników, ńieposiiadających 
świadectw, będzlie zorganizowane badanie lekarskie w 
Zwardoniu w dniu 1-go lutego.

KOSZTY ZAWODÓW I POBYTU
W ZWARDONIU.

Każdy zawodnik wpłaca obowiązkowo w dniu 1-go lu
tego 10 zł, uczestnicy zaś biegu o odznakę P. Z. N. — 11 zł 
(jedfen złoty pobiera P. Z. N.). Wymieniona opłata obej
muje :

1. kwaterę w chacie góralskiej na pryczy z siennikiem 
w izbie ogrzanej,

2. pełne trzydniowe wyżywienie, składające się każ
dego dnia z obfitego śniadania, obiadu z 3 dań z herbatą 
i kolacji mięsnej z herbatą,

3. koszty organizacyjne.

Z. H. P. Dr. Michała Grażyńskiego.
Opłata ta nie obejmuje natomiast przejazdu kolejo

wego, który muszą sobie zawodnicy opłacić samodzielnie. 
Na prztójazd koleją otrzymają zawodnicy i goście1 80 % 
zniżki.

G o* ś c i e : wycieczki, instruktorzy, członkowie K. P.
H.,  li' t. p. mogą korzystać z tych samych udogodnień orga
nizacyjnych, co zawodnicy za tą samą opłatą. Zkrezerwo- 
wiane również będą pokoje w pensjonatach, gdzie w cenie 
5—9 zł dziennie (zależnie od pokoju) będziie można za
kwaterować się, korzystając z większych wygód.

ZGŁOSZENIA.
Zgłoszeń dokonują drużyny w terminie nieprzekra

czalnym do. dnia 15-go stycznia 1935 pod adresem: „NA 
TROPIE" (Zawody Narciarskie), KATOWICE, ul. Sza
franka.

Zgłoszenie ma podawać:
1. Dokładną nazwę i miejscowość drużyny zgłasza

jącej,
2. imiona, nazwiska, adres i wiek zawodników z. ■wy

szczególnieniem konkurencyj, do jakich ich zgłasza;
3) dokładny adres, na jaki należy przesyłać korespon

dencję w sprawie zawodów.
PRZYKŁAD ZGŁOSZENIA:

II Drużyna Hercerzy z Wieliczki im. Jana Sobieskie
go zgłasza do Harcerskich Zawodów Narciarskich w Zwar
doniu następujących druhów:

1. do biegu z przeszkodami:
Jana Kowalczyka;, lat 16,
Władysława Orskiego;, lat 17,
Karola Króla, lat 16, adres...
2. do biegu o odznakę P. Z. N.:
Jana. Kowalczyka;, lat 16, adres...
Kazimierza Kusia, lat 18, adres...
3. do biegu zjazdowego:
Władysława Orskiego, lat 17, adres...
Korespondencję prosimy kierować do1 W. Orskiego.

ZGŁOSZENIA GOŚCI :
W charakterze gości mogą przybyć do Zwardonia wy

cieczki. zbiorowe, lub osoby samotne. Zgłoszenie musi być 
również przesłane do dnia 15 stycznia, a. zawierać winno:

1. Nazwiska i adresy przybywających,
2. określenie, czy chcą korzystać z noclegów i wyży

wienia za pośrednictwem Komitetu Organizacyjnego Za
wodów, oraz charakter kwater (chata góralska — pen
sjonat) .

3. datę przyjazdu ii wyjazdu.
DATA PRZYBYCIA I WYJAZDU.

Uczestnicy obowiązani są cło. przyjkizdu najpóźniej 
w dniu 1-go lutego; do południa (mogą przybywać już 
31-go wieczór). Wyjlazd nastapi 3-go wieczór.

W PRZYSZŁYM NUMERZE, 
oraz w specjalnych ulotkach znajdą zainteresowani dalsze
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{'Dokończenie.)
— To tak, to pan szef nryśti, że to ten 

Dysen chce nasze warsztaty doprowa
dzić do bankructwa i potem wykupić? 
spytał McGraw.

— Tak myślę — ze zl-cścią odrzekl 
McK-ay. Ale dziś mu się nie udało. Jeden 
holownik wprawdzie nadwyrężony, ale 
do- transportu doku wystarczają nam 
trzy, a te są.

Potem wydał instrukcje na jutro. Sam 
pokieruje transportem doku. Nad samym 
dokiem -będzie czuwał McGraw.

— Ty Thorripson ch-cesz tę ro-botę?
— Prosiłem; panie szefie# ale nie 

otrzymałem.
— Zgłosisz się ju-tro do McGrawa. 

Będziesz z n-im -przy do-ku.

Burza.
Następnego dnia glębokomorskie holo

wniki MoKaya zarzuciły kotwice u uj
ścia rzeki. iN-a grubych limach holowni
czych przymocowany był do- nich pły
wający dok. Wyruszyć miano dopiero 
wieczorem.

-Dok przedstawiał się wspaniale. Na 
tysiąc stóp długa, kolosalna konstrukcja 
stalowa, chuśtała się na falach lekko-, 
jakby nie była martwą rzeczą, a jakimś 
przedpotopowym potworem morskim.

Dick Thompson przywieziony łódką z 
warsztatów wdrapał się po stalowej dra
binie na -dok i. wlazł do jednej z prowizo
rycznych kabin przygotowanych -dla ob
sługi doku na -czas podróży. Po ch-wi-li 
nadszedł majster McGraw.

—• Dobrze, żeś tu jest, synku, — po
wiedział — będziemy mieli ciężką robo
tę. Twoja buda jest tam na iprzodzie.

— A czemu -to macie taką strapioną 
twarz? spytał Dick.

— Bo, wi-dzisz, byłem w dokach -gri- 
no-ckich zara-z po południu i tam była ta
ka szara motorówka. 'Pewnie, że dużo 
się tu takich szarych motorówek włóczy 
po rzece, ale ta właśnie miała odartą 
farbę na dzióbie. Domyślasz się -chyba, 
czemu to właśnie miała -o-darty dziób? 
A jeszcze mi. jeden tam -przewoźnik -po- 
wiedział, że należy ona do Jakiegoś ob
cego, -co mówi, że jest tu w -podróży.

— To myśljcie, majstrze, że to łódka 
Dysena? No to i cóż. -Co nam już teraz 
-może zrobić?

— A otóż -i to! Właśnie trapię si-ę, co
by nam 'mogły te dranie zrobić. Straszny 
byłby sztetnp, jakby się nam nie udało 
z tym dokiem,. No, ale my gadu gadu, a 
tu trza ruszać.

Wyciągnął -gwizdek z kieszeni .i ostry 
-świst przeszył powietrze. Małe maszyn
ki zasapały, zaświstały; łańcuchy kot
wiczne zaćhrobotały na kołowrotach i 
wielki dok ruszył z miejsca. Holowniki 
rozbiegły się wachlarzowata z Battle- 
rem na czele i /wycjągly ostro liny przy
mocowane na rufach-. -Cały bałagan wy
ruszył z-wolna -w daleką wędrówkę. Po 
bokach szły w odwodzie dwa- małe ho
lowniki.

Nie zajechali jednak daleko. -Zaledwie 
wyszli na pełne -morze, gdy Dick z po
kładu doku spostrzegł, że holowniki na
wracają spowrotem d-o portu. Z nadej
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Szara motorówka
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ściem mroku- wionęła z Atlantyku szkoc
ka, mo-kra mgła. Trzeba się 'było scho
wać do kabiny.

— Idź się trochę przespać — -polecił 
McGraw — wystawię warty, to nie bę
dziesz teraz potrzebny.

Dick pobiegł na -drugą stronę doku do 
swojej szo-py, rozebrał się szybko- -i 
Wkręcił w koce, a -choć mu się zdawało, 
że wcale ni-e jest zmęczony, zasnął na
tychmiast. Po jakiejś godzinie obudził 
się, bo mu się zdawało-, że go j-u-ż woła
ją. Ale było cicho. Zabrał się więc do 
obracania na -drugi -bok, gdy wtem- do
leciał go szmer niesamowity. Słuchał z 
zapartym oddechem. To- było jakieś sa
panie, jakby ktoś wydmuchiwał powie
trze z ściśniętego gardła. Potem- tępe 
uderzenie i -coś się z miękkim' łoskotem 
zwaliło na deski. I jeszcze szurgot jakie
goś metalu. W momencie Dick wysadził 
z koców-, wciągnął spodnie i koszulę i 
wy-padł z budy. -Ci-emno było-, choć oko 
wykol. Dął silny wiatr i ciskał bałwa
nami o, boki doku. Po łoskocie poznał 
Dick odrazu wie-lą falę.

Macając ścianę budy- posuwa! się 
Di-ck -powoli naprzód. Po chwili przy
zwyczaił się do ciemności i zorientował, 
.gdzie leży kabina. Trzeba przedewszy
stkiem zbudzić McGrawa. Ale co robią 
strażnicy! Czy nj-c nie słyszeli? Może i 
jemu się zdawało? Nagle -potknął s-ię -o 
coś miękiego i oimal nie upadł. Pochylił 
się i chwycił rękoma. To był -człowiek. 
Po-zna-ł go: jeden z dwu strażników pil
nujących przodu pokładu. Głowę m-i-al 
rozbitą .i krew sączyła się strugą z pra
wej skroni. Dick już otworzył usta do 
krzyku, gdy doleciał go, odgłos 'kroków. 
Ktoś lazł po -drabince, zwisającej z po
kładu deku. Dick skoczył w tam-tą stro
nę i zdębiał z przerażenia. W dole u spo
du drabinki kołysała się na wodzie łódź. 
Dwu ludzi złaziło po szczeblach, jeden z 
nich stał już jedną nogą na łodzi, drugi 
zaś, trzymając się jedną ręką drabiny, 
drugą majstrował coś koło- doku. W gon
doli łodzi siedział jeszcze trzeci osobnik. 
Nieomal instynktownie ipo-znal Dick ta
jemniczą szarą motorówkę.

— Cu -kej! — dobiegł go glos — nare
szcie siedzi-, stawiam go na piętnaście 
minut.

Słowa te wlazły w mózg Didka, jak 
w watę. Nie pojął zupełnie, co- mogą 
znaczyć, bo krew go, zalała z wściekło
ści. To te opryszkii, co rozwaliły go na 
rze-ce i zostawiły w wodzie, a potem po
dpuszczały holowniki.! Ł-otry dybiące na 
zgubę McKaya! Ściskając -w ręce żela
zny drąg, który znalazł obok pobitego 
wartownika, wśliznął się Dick na dra
binkę, Ludzie w łodzi, byli tak zaabsor
bowani;, że ni-e zauważyli niczego. Usły
szeć też ni-c nie mogli, bo motor, choć 
przytłumiony, warczał głucho. Dick ze
ślizgiwał się szczebel po szczeblu, aż 
nagle, palce jedynej wolniej. ręki -chybiły 
szczebla, noga powinęła się i runął. Miał 
jeszcze na tyle przytomności-, że okrę-cil 
się w powietrzu i spadl nawznak na łby 
ludzi w gondoli.. W tej- chwili ip-ilot dal 
gazu i. łódź odsądził od doku.

Dick zaczął prać na-oś-lep. Sternik do
stał drągiem -w plecy i pa-dl na kolo-. 
Łódź zaczęła wyprawiać szalone zawi
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jasy i skoki po- wodzie. Drugi, człowiek 
w łodzi chwycił Dicka w pól i stoczyli 
się na dno walcząc -pięściami, głowami- i 
zębami. Nagle ciężki but przyignótl pier
si chłopca, wyduszając zeń bolesny sko
wyt. To sternik ocknął się i przybył w 
sukurs towarzyszowi. Di-ck był obez
władniony.

—'Walić w łeb — usłyszał jeszcze Dick 
i ciężki cios pozbawił go przytomności, 
Człowiek, który chwycił Dicka obrócił 
się teraz -i szukał broni.

— Trzeba go prędko skończyć, panie, 
niech pan da pistolet!

— -Nie trać durniu czasu — huknął na 
niego sternik — wywal do wody i- ko
niec,

— Jak pan każę! warknął opryszek.
Gwałtownym rzutem- miotnęli. Dicka 

za burtę i rzuciwszy -okiem -przekonali 
się, że p-o-szedł ipod wodę jak kamień. 
Potem odjechali.

Dick dostał wprawdzie dobrze po- łbie, 
ale zimna w-oda przywróciła go do przy
tomności. Wydostał się na powierzchnię 
i zaczął -płynąć naoślep. Duża fala ska
kała przez niego, zalewając m-u nos i 
usta słoną wodą. W pewnej chwili -coś 
chWlo- kolo niego i Dick odrazu- chwy
cił to rękoma-. Gwałtowne szarpnięcie 
omal nie wydarło mu rąk ze stawów. 
Dick jednak nie otworzył rąk. Rozglądał 
się wipółiprzytom-nemi o-czy-ma. Wisial na 
czernś dotykając stopami wody. Zrozu
miał, że trzyma si-ę jednej z lin holow
niczych. Duża fala rzucała dokiem i ho
lownikami, skutkiem czego Dick to wy
jeżdżał w powietrze, to znów -wpadał 
po wodę. Udało mu się wreszcie chwy
cić nogami li-nę i- zaczął pełznąć w górę, 
nie wiedząc jeszcze czy do-stanie s-ię na 
dok czy na holownik. I czy wo-góle sit 
mu starczy.

W pewnym momencie, -gdy siły jeg-o 
były już przy końcu, błysnęły mu przez 
głowę słowa wypowiedziane iprzez o-pry- 
szka: ,,nareszcie siedzi; stawiam go na 
15 -minut".

Zrozumiał. Piekielna maszyna. Zegar 
na piętnaście min-u-t.

Z piskiem podsadził się kilka- razy na 
li-ni-e śmiertelnym- wysiłkiem i wyip-adł na 
pokład. Był na -doku. Zatoczył się z wy
czerpania, ch-ciał krzyczeć, ale glos nie 
-wychodził. -Pobiegł w kierunku drabiny, 
zesunął się kilka szczebli i zaczął obma
cywać ciało do-ku. Minęły wieki nim rę
ka trafiła na jakiś przedmiot uwieszony 
tuż nad linją wody na lince wśrubowanei 
w dek. Szarpnął, zerwał i- -cisnął daleko.

-Pomarańczowo biały płomień ibu-chnąl 
nad wc-dą. Ogłuszający huk targnął po
wietrzem. Potem było bardzo cicho.

Ostatkiem sil wywlekł się -Dick na po
kład -i pa-dl w ramiona Mc Grawa.

* * *
Wściekła burza szalała całą noc, mio

tając dokiem i holownikami, Dop-iero nad 
ranem uspokoiło się. Gdy już mieli ru
szać w drc-gę, strażnik zameldował, że 
-po prawej burcie widać łódź. Była to 
szara m-otorówka. Trzech wpólżywych 
łudzi przywieziono na pokład holowni
ków i. na najbliższym postoju oddano iw 
ręce policji.

Koniec.
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‘Hutlujenry Pclskę

Front Morski
W tym miesiącu spuszczony będzie na wodę 

nowy wielki statek pasażerski. „Piłsudski" 
o 'pojemności 15 tysięcy tonu. Buduje go stocz
nia włoska. Równocześnie jest w budowie taki 
sam statek, który nosić ibędzie nazwę „Bato
ry", Oba statki są przeznaczone dla obsługi 
trasy Gdynia — Nowy Jork, którą przebywać 
będą w 8 dniach. Buduje się Polskę 
na morzu!

Kiedy" lat temu piętnaście obejmowaliśmy 
przyznany nam niewielki skrawek brzegu mor
skiego, były to głębokie, sypkie piaski, słowem 
wybrzeże puste, niezabudowane, w calem tego 
słowa znaczeniu — jałowe. Jedyny port — 
Gdańsk —■ niebardzo był nam życzliwy. Posta
nowiliśmy wykorzystać ten maleńki dostęp do 
morza — w całej rozciągłości. Wiecie chyba 
'bowiem dobrze, co to znaczy mieć dostęp do 
morza. Jest to d r o .g a otwarta na 
krańce świata, do wszystkich niemal 
krajów, a stąd ogromne możliwości dla naszego
handlu, i przemysłu.

I w latach piętnastu dokonaliśmy 
dzieła olbrzymiego. Skup się na chwilę 
przy czytaniu tych słów i staraj się 
wmyśleć, ile to ofiar, wysiłku, i nakła
dów pieniężnych trzeba było do wyko
nania następujących przedsięwzięć: 
Stworzyliśmy własną flotę wojen- 
n ą, składającą się z 17 jednostek o łącz
nej pojemności blisko 18 tys. tonu. Jest 
to niewiele w porównaniu do Niemiec, 
które mają flotę na Bałtyku najsilniejsza 
(9 razy silniejszą niż Polska). Ale pa
miętaj, że my budowaliśmy —■ dosło
wnie — z niczego. I pamiętaj również o 
twymi obowiązku wobec Funduszu 
Obrony Morskiej. W najbliż
szym czasie przewidziana jest budowa 
kilku lodz.i podwodnych i stawiacza min.

Również od podstaw zbudowaliśmy 
własną flotę handlową oraz 
stworzyliśmy Szkolę Morską, kształ
cącą oficerów marynarki handlowej. 
Zrozum, że piętnaście lat temu fa
chowców—Polaków, obeznanych z naj- 
przeróżniejszemi zawodami związanemi 
z morzem — było można policzyć na 
palcach. Doprowadziliśmy do tego, że 
towar polski idzie częściowo w szeroki 
świat pod polską banderą. Czy nie je
steś dumny, że flaga twej Ojczyzny po

wiewa na morzach całej ziemi? Z za
morskich rynków sprowadzamy potrze
bne nam towary kolonialne bez obcego 
pośrednictwa. Wielkie oceaniczne okrę
ty polskie obsługują 2 regularne l in j e 
pasażerskie: Gdynia — Nowy Jork 
oraz Constanza — Haifa. Zapewniliśmy 
sobje drogą morską łączność 'bezpośre
dnią z wielomiiiljonowemi rzeszami wy- 
chodźtwa polskiego. Wykonaliśmy po
nadto na wybrzeżu szereg robót o cha
rakterze użyteczności publicznej. Prze
prowadziliśmy linię kolejową przez cały 
półwysep Hel, choć Niemcy przez sto 
trzydzieści lat władający Pomorzem nie 
zrobili tego w obawie, że się półwysep 
zerwie. Zbudowaliśmy piękną bazaltową 
autostradę biegnącą wzdłuż Wielkiego 
Morzai, łącząc w ten sposób wszystkie 
miejscowości nadmorskie z Gdynia. Za
opatrzyliśmy cale wybrzeże w gaz. 
elektryczność, wodociągi (Pomyśl ile to 
kosztowało!). Połączyliśmy Śląsk z 
Bałtykiem — magistralą kolejową Kato
wice — Gdynia. Otoczyliśmy specjalna 
opieką rybolóstwo morskie — 'kutry na-' 
szych Kaszubów docierają aż na Atlan
tyk. Rozpętaliśmy — można bez przesa
dy powiedzieć — żywiołowy ruch nad 
polskiein morzem: jak w bajce powsta- 

ją tam magazyny ogromne, najnowo
cześniej urządzone, chłodnie, urządzenia 
transportowe, wille, domy mieszkalne : 
t. p. A już uwieńczeniem wszystkiego 
jest „oczko w głowie" naszego Państwa 
— Gdynia. Taki, jest wstęp do dałszei. 
systematycznej pracy, do niewątpliwego 
wykorzystywania każdej piędzi ziemi 
naszego wybrzeża tak niewielkiego, a 
jak drogiego dla wszystkich Polaków.

Zrozumiała już cała Polska, że odsu
nięci od morza — udusimy si ę po
litycznie i gospodarczo. Trzeba nam po
tężnego oddechu. Na morzu nasza przy
szłość!

Kiedy rozumiesz już teraz, ile ofiar i 
wysiłku włożyliśmy w budowę Polski 
na morzu, wiesz jak należy pojmować i 
realizować swój obowiązek w tej dzie
dzinie, Frontem' do morza — to 
nie znaczy w wakacjach letnich wylegi
wać się na plaży nadmorskiej,, to' nie 
znaczy jedzenie sardynek w oliwie — 
ale to oznacza obowiązek poznania i 
umiłowania polskiego wybrzeża j w za
kresie możliwości wspomagania takich 
instytucyj, jak Liga Morska i Kolonialna 
czy też Fundusz Obrony Marskiej.

Dowiedź, że czuwamy nad pcilski.em 
morzem!

Szybownictwo.
Spotykam Diriuha Deremigowskiegc. — 

Czuwaj — witam go i zapytuję:
— Co, porabiają nasi piloci?
— W tej chwili przygotowują się już 

do wyprawy na Zlot starszych skautów 
w Szwecji — pada odpowiedź.

— Świetnie, a co pokażą na naszym 
Zlocie ?

— O Ile tylko, zdołamy wyszukać od
powiedni teren, urządzimy w Spalę obóz- 
sizkołę, jeżeli jednak odpowiedniego te
renu nie z,najdziemy, odbędą się tam 
w każdym razie loty pokazowe.

— A jak zapowiada się akcja szkole
nia pilotów w przyszłym roku ?

Twarz druha Derengowskiseg-o rozja
śnia zapał.

— Prowadzimy w dalszym ciągu szko
łę szybowcową w Goleszowie, ale co, waż
niejsze, otwieramy sizkołę nauki pilotażu 
na „rasowych" szybowcach.

— Gdzieżto,? — rzucam niecierpliwie.
— Na południowym-wschodizie Polski. 

— brzmi tajemnicza odpowiedź.
— A kto mioże być do tej szkoły przy

jętym ?
— Zaawansowani piloci, absolwenci, 

szkoły goleszowskiej, posiadający kate
gorię C.

— Ale tacy piloci muszą przecież mieć 
,/rasowe maszyny"? Skąd je weźmie- 
cie?

— Harcerskie warsztaty szybowcowe 
w Warszawie opracowały już swój pro

gram budowy szybowców szkolnych i ra
sowych. Wre w nich praca pod kierow
nictwem Druha Berkowskiego Romana,.

— A Czy druhowie mają zamiar kon
tynuować ,/wyczyny" z, Gódólló, to zna
czy loty wiedzione z.a samolotem ?

— Ma się rozumieć. Organizujemy na
łato kurs lotów wleczonych za samolo
tem, szkolny i wyczynowy. Kurs ten 
odbędzie się w Warszawie lub w Kato
wicach. Na kurs będą przyjęci tylko ,j
piloci kat. „C“.

— A czy na fku-rsy będą mogli być 
przyjęci harcerze polscy z drużyn za
granicznych ?

— Z największą przyjemnością. Pra
gniemy przyjąć druhów z polskich dru
żyn zagranicznych, abyśmy się w przy
szłości mogli łatwiej porozumiewać dro
gą powietrzną... L. F.

220 Nr. 19



Z.e świata Skautowego.
WIELKIE NOŻE, które skauci tak 

chętnie noszą przy paskach, nie podoba
ły się Komendzie Chorągwi woduaskiej 
w Szwajciarjić1 Oświadczyła ona swoim 
skautom, że nóż nie należy do uniformu, 
wolno go nosić tylko w obozie, a druży
nowy ma nawet prawo wogóle zakazać 
chłopcom noszenia go. Noże takie bo
wiem kosztują dużo, a poza obozem są 
niepotrzebne i niebezpieczne. Skauci 
noszą noże tylko poto, aby nadać sobie 
„fasonu", a społeczeństwo na tej pod
stawie wyrabia sobie mylne, pojęcie o 
celach i metodach skautingu — oto mo
tywy, które skłoniły szwajcarskich wo
dzów do wydania zakazu noszenia noży.

DZIENNIKI CZESKIE PRZYNOSZĄ 
dużo wiadomości o pomocy jaką nieśli 
skauci przy pożarach w czasie lata. 
„Skaut-Junak" cytuje szereg pochwał i 
listów uznania od instybucyj społecznych 
za pomoc jaką skauci udzielili wioskom, 
osadom i lasom przy pożarach.

Z OKAZJI 25-CIO LECIA skautingu 
amerykańskiego ma się odbyć w Wa
shington. wielkie narodowe Jambotee 
w 1935 r., na którę ma przybyć około 
30.000 uczestników, tj. więcej niż było 
na światowem Jamboree w Gódolló.

W FAKUMENIE (Mandżurja) dru
żyna sikautek angielskich miała ostat- 
nitemi czasy ciężki, ale zato bogaty w 
liczne okazje do dobrych uczynków ży
wot). Fakumen był oblężony, ostrzeli
wany, bombardowany przez aeroplany 
i ostatecznie wzięty przez, Japończyków. 
Praca sizikołna musiała pójść w kąt 
i ustąpić zajęciom w szpitalach.

W DAMASZKU, bak dobrze nam zna
nym z Baśni tysiąca i jednej nocy, od
był się w tym roku pierwszy zlot skau
tów Syrji. Zlot ten nie byl pozbawiony 
egzot.yczności. O świcie budził skautów 

przeciągły śpiew nmezina, wzywający 
ich dlo modlitwy. Tryb życia skautów 
odpowiadał muzułmańskim zwyczajom, 
jedynie defilada na ulicach Damaszku 
podobna była wslzystkim defiladom 
skautowym w całym świacie. Zlot skau
tów syryjskich stał się ważnym etapem 
na drodze rozwoju ich organizacji.

KOLOR KHAKI MUNDURU me od^ 
powiadał ekaiutkom francuskiej federa
cji. Piszą one, że kobiety francuskie 
mają reputację osóbek próżnych i lubią
cych się stroić. Widocznie chcąc zwal
czyć tę wadę, sikautki francuskie nosiły 
dotąd nietwarzowe mundury z grubej 
wełny koloru khaki. Żeby jednak unik
nąć ostrej krytyki,, z jaką wciąż się spo
tykały, postanowiły jednak tamienić ko
lor munduru na brązowy.

CHILI, podobnie, jak i my, święci w 
tym roku 25-Iecie swego istnienia. Po
czątki tego rudhu założył tu sam Baden 
Powieli, który w n. 1909 wygłosił w San
tiago odczyt o skautingu i udzielił wska
zówek miejscowym organizatorom ru
chu. Oclem uczczenia tej rocznicy skau
ci chilijscy urządzili w tym roku zlot 
narodowy, uwieńczony wielkim sukce
sem.

ESPERANTO cieszy się wśród róż
nych oirganizacyj skautowych powodze
niem. Liga eisperantystów w Anglji li
czy około 1000 skautów. Wydaje1 cna 
pismo1 „Skolta Bułtebo", które zawiera 
wiele ciekawych wiadomości z życia 
skautowego'. W Szwecji skauci uczą 
się pilnie esperanta pragnąc tem lepiej 
przyjąć uczestników Międzynarodowego1 
Zlotu Sb. Skautów. W Belgji esperanto 
cieszy się oficjalnem poparciem wladlz, 
•skautowych, to, też nic dziwnego, że wie
lu skautów uczy się tego języka. Na 
podkreślenie zasługuje fakt., że na obo
zie skautowym skautów-esperantystów, 

jaki w tym roku odbył się na Słowaczy- 
źnie, postanowiono przyszły obóz espe- 
ranicki urządzić w Polsce, na Zlocie w 
Spalę.

MIĘDZYNARODOWY ZLOT STAR
SZYCH SKAUTEK W BELGJI odbędzie 
się w dniu 16—26 lipca 1935 r. w Bruk
seli. Skauitki belgijskie widziałyby chęt
nie grupy dlo 20 starszych harcerek lub 
drużynowych ze wszystkich organizacyj1 
skautowych i proszą o odpowiedź mo
żliwie przed Bożem Narodzeniem, ozy 
z Polski wybrałyby się harcerki na Zlot 
i w jakiej liczbie. Cen utrzymania je
szcze nie podano, natomiast zapewniają 
zniżki na wszystkich kolejach w pań
stwach, przez które harcerki będą prze
jeżdżały. Program Zlotu poza zebra
niami dyakniąyjmemi obejmie parę wy
cieczek, oraz zwiedzanie wielkiej Wy
stawy, która w tym czasie będzie miała 
miejsce w Brukseli. Zgłaszać się należy 
za pośrednictwem naszej Komisarki Mię
dzynarodowej Gł. Kw.

NA OBÓZ SKAUTOWY W ULSTER 
zapraszają nas skautki irlandzkie. Obóz 
odbędzie się w północnej części Irlandji, 
w nadzwyczaj malowniczej i pięknej 
okolicy t„ ziwi. „Zielonej Wyspy". — 
Obóz będzie trwał od dn. 18—29 lipca 
1935 r. Zaproszenie obejmuje bezpłatny 
pobyt w Ulster dla zastępu, złożonego 
z 7 harcerek z zastępową (8 osób), któ
re musiałyby zapłacić tylko koszta po
dróży. Ponieważ n'a polskich statkach 
nie tak trudno dostać isię tanio- do An
glji, więc polecamy gorąco tę wyciecz
kę, na której uczestniczki doznają na- 
pawno najmilszego przyjęcia, zobaczą 
dobrą robotę skautową, doskonałe obozy 
i zetkną się w pięknym kraju z przed
stawicielkami różnych bratnich związ
ków skautowych.

'Ułymiana kacespandwicji.
Harcerki.

Australijskie skautki uwzięty się na 
Polskę! Ciągle napływają adresy z proś
bą o wymianę korespondencji! Oto cne:

.Miss Betty Iroup — The Hermćtage — 
Geelong, V.ictoria, — pragnie zdobyć 
sprawność „znawczyni świata" i dlatego 
obiecuje odpisywać bardzo skrupulatnie 
każdej harcerce z Polski,. która tylko 
zechce do niej napisać!

Dalej nadesłano następujące adresy z 
Australii:

Miss Sydney Foot (instruktorka)—“• cio 
Sub. Treasury, Desmond Chamibers, 
Adelajdę Street, Brisbane, Oueenslarid.

Miss Flora Wiley (19 lat, zastępowa i 
starsza skautka), Ganges Street, Hill 
End, South Brisbane, Oueensland.

Miss Jean Martin — Sea Ranger 
(skautka morska), lat 19 — Sherwood, 
Brisbane, Oueensland.

Miss Betty Congreve, lat 15 — Ro- 
saiie Street, Bardon, Brisbane, Oueens
land.

Miss Jean 'Perret, lat 14. Bc,x 329 P. O. 
Cairns, nth Oueensland.

Miss Emily Birch, lat 22, instruktorka, 
207 Bunda 'Street, Cairns nth Oueeris- 
land. * * *•

Ze Szwajcarii zwróciła się do nas 
bardzo sympatyczna skautka lat 19-tu, 
ze szkoły muzycznej, która szalenie za
interesowała się Polską i koniecznie 
chce przyjechać na nasz Zlot w roku 
przyszłym, tymczasem zaś pragnęłaby 
się czegoś więcej o nas dowiedzieć i na
wiązać do lata jakąś milą koresponden
cję w języku francuskim., ewentualnie 
'niemieckim. — Adres jej: Melle Claire- 
Irene Walther — „Le Łierre", Mcirges 
(Vaud).

W języku esperanckitn pragnie kores
pondować z polskiemi harcerkami repre
zentantka skautowej ligi es<p. w Grecji, 
p. dr. Helen: Ikonomopulu, Odos Vosila 
23, Athene (Grecja).

* # «

Pozatem przypominamy, że każdy 
kraj posiada swoją „Skrzynkę Poczto
wą", gdzie wyszukują dla zgłaszających 
się odpowiednie korespondentki. Adresy 
poszczególnych „skrzynek pocztowych" 
można dostać u dh. Żofji de Callier w 
Głównej Kwaterze Harcerek, Warszawa 
ul. Myśliwiecka 3-5.

Harcerze:
Druh Bednarek Adam, Łęczyca. Pro

sił nas jeden skaut szwedzki mający wy
bitne zamiłowanie do sportu, zoologii i 

do zbierania znaczków pocztowych o 
skomunikowanie go z harcerzem polskim, 
w celu nawiązania korespondencji. Po
nieważ macie ściśle te same zamiłowa
nia, sądzimy, że wyżej wymieniony druh 
będzie najodpowiedniejszym korespon
dentem dla Was, zwłaszcza, że również 
jak i wy, zna język niemiecki. Oto. jego 
nazwisko i adres: C. Palmęuist. 27 
Stortorget Malmó (Szwecja). 0 nawią
zaniu korespondencji należy zawiadomić 
redakcję.

Druh Wacław Wciślicki, Łódź. — Z 
Jackiem Davisem koresponduje już je
den druh, wobec czego zwróciliśmy się 
do Anglji z prośbą o inny adres. Zaraz 
po otrzymaniu go ogłosimy tę wiado
mość dla Was w „Na Tropie", przeglą
dajcie więc uważnie dział korespon
dencji. ❖ * *

Druhowie, którzyby pragnęli kores
pondować w języku esperanto ze skau
tami zagranicznymi mogą zwreić się po 
odpowiednie adresy, zaznaczając z ja
kim krajem chcą korespondować, pod 
nast. adresem: Esperanto Oficejo, Kra
lów, ul. Lelewela 9. m. 2.

* * *
Dla wiadomości kandydatów do ko

respondencji komunikujemy, że udziela
my jedynie adresów druhen do druhen, 
oraz druhów — do druhów. Korespon
dencji mieszanej nie popieramy i prośby 
o nią pozostawiamy bez odpowiedzi.
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Założenie instalacji dzwonkowej w domu.
Materiał: dzwonek elektryczny, bateryjka kieszonkowa, 

tastry (ilość zależna od wymogów), kilkadziesiąt metrów dru
tu (dzwonkowego) o przekroju 0,6 mm, kilkadziesiąt gwoździ 
W kształcie litery U, długości! około 15 mm do przybijanila 
drutu, kilkanaście śrubek do drzewa długości 20 mm, 1 m taś
my lizolacyjnej.

Przed rozpoczęciem roboty, należy dokładnie odmierzyć 
drogę, którędy będzie biegł drut. Kłaść go należy niewidocz
nie ze względów estetycznych wzdłuż lis-tw podłogi., futryn, 
drzwi, etc., a p.0 ścianli-e jedynie, gdy tego, uniknąć nie można 
-i to poi drodze jaknajkrótslziej. Następnie kupujemy podwójną 
ilość wymierzoną drutu miedzianego- izolowanego' bawełną 
i naparafinoiwanego1. Umieszczamy dzwonek n. p. nad drzwia

mi w kuchni i obok bateryjkę według schematu. Są też w han
dlu dzwonki-, które mają odrazo miejsce na jej umieszczenie. 
Następnie łączymy jeden zacisk (2) dzwonka za pomocą ka
wałka drutu izolowanego z jedną 'końcówką (3) baterji, a do 
drugiego- izlacisk-u dzwonka (1) i drugiej końcówki baterjii (4) 
dołączamy drut przewodnik, który prowadzimy do1 najdalszej 
ubikacji przez wszystkie te., w których m;a się znajdować ta- 
steir. W ten sposób mamy otwarty obwód prądu elektrycz
nego. Przez zetknięcie końców drutów ze sobą zamykamy 
obwód prądu i dzwonek zaczyna dzwonić.

Przystępujemy teraz do, umieszczania tastrów. Rozkrę
camy tester i końce drutów w ostatnim pokoju, przykręcamy 
do śrubek sprężynek stykowych tastra (5) i (6), poczem skrę
camy znowu, uważając by guziczek chodził iu-źno- w otworze. 
Gdy przyciśniemy teraz .guziczek następuje styk sprężynek 
a temsamem zamknięcie obwodu prądu i' dzwonek dzwoni1 tak 
długo, jak długo naciskamy guzik. Inne tastry umieszczamy 
w posizaziególnych pokojach w te’n sposób, że w Odpowiedmem 
miejscu zdzieramy z obu głównych przewodów izolację i do
łączamy do tych mie jsc, dwa odpowiedniej długości druty z za
łączonym na kiońcu tastrem. Miejsce połączenia obwijamy 
taśmą izolacyjną. Tastry przymocowuje się śrubkami przed 
skręceniem do kołeczków drewnianych, wbitych na gipsie do 
ściany, poczem skręca się je, jak poprzednio. Dla łatwiej
szej oiłjentacji załącza się schemat. i. Z.

UWAGA!
Autor niniejszego artykułu, gotów jest stale służyć 

radą naszym Czytelnikom, o ile któryś z nich ziuróci się 
do niego z zapytaniami z dziedziny elektrotechniki, radjo- 
fonji itp. Również Czytelnicy nasi mogą zgłaszać tematy 
artykułów z tej dziedziny, które w razie możności będzie
my starali się według ich życzenia zamieszczać.

Wszelką korespondencję w sprawach technicznych 
prosimy kierować do Redakcji „Na Tropie", Katowice, 
ul. Szafranka. dla i. Z.

MARJA BUKARÓWNA.

Nad Bałtykiem.
4)

Szłam brzegiem w migotliwym bla
sku miesiąca. Pusto; nikogo.

Fale tym razem pełne były spokojnej 
mocy. Wpełzywały ma strąd, a choć 
spodnie miałam zaref-owane silniejsze 
oblewały mi kolana. Piasek tuż naid 
brzegiem był cieplejszy, niż dalej. Szlam 
Sama, i nie chcialam mieć przy siobie ni
kogo. Jest mi dobrze sam-na-sa-m 
z morzem.

Niedziela, 26. VIII.
Niedzielny ranek był ciepły. Na po

dwórku ledwo znać było moją wczoraj
szą pracę. Wygrabiłam wczoraj całe 
podwórko. Grabiąc Wołałam do Anasta- 
zegoi.

— Zabieraj swoje sieci, bo ci wyrzucę.
— A jakże — pogroził mi ze śmie

chem.
— Będzie robota. Potłukło- sieci. 

Patrz — tu pokazywał mi ogromne dziu
ry w żakach, kółka potłuczone.

— Jakąż ty mia-s-z Sta.zy pomagierkę 
— odezwała się młoda kaszubka, prze
chodząca drogą. Staży, to zdrobnienie 
od Anastazego.

Ogromnie lubię starą neńkę. Na do
branoc całuję ją w rękę; przypomina 
mli moją matkę. Wczoraj wieczorem, gdy 
już leżałam w łóżku drzwi skrzypnęły 
i ktoś zawołał:

— A kuku! — Wsunęła się głowa 
neńki. — Dobranoc panience — i znik
nęła. Zlrobiło- m.i się miło.

Otóż w niedzielę było ogólne szoro
wanie się i strojenie. W codziejmem 
bez efektów życiu kaszuba, niedziela 
jest -waźnem wydarzeniem. Dzieci krę
ciły się rozgorączkowane.

— Pani też idzie do kościoła, pani też ?

Włożyłam mundur harcerski.. Czu
łam rezonans między rodziną Bazylego 
Kąkola ą sobą. Ze starannością, o ja
kiej nie pamiętam, sznurowałam białe 
pantofle. Zapewne była to chęć, by w 
oczach ogółu nie przynieść ujmy gosp.o- 
darziowi. Poszłam powoli w stronę ko
ścioła. Na drodze .stał Anastazy. Ubra
ny był, jak większość młodych rybaków, 
w granatowe ubranie, czapkę z czarnym 
lampasem. Pod kamizelką miał żółtą 
koszulę.

— Nie mogłam ciebie poznać Anasta
zy — tu poczułam, że popełniłam fał
szywy krok. Rybacy się zaśmiali, a 
Staży łypnął na mnie wściekłem okiem. 
W ten sposób odkopałam topór i! we
szłam z młodym rybakiem na ścieżkę 
Wojenną. Jeszcze dalej spotkałam Pa
wełka i Marysię. Przyczepili sobie mu
szle i szli godnie i poważnie. Było wcze
śnie. Przyglądałam się rybakom i ry
baczkom w Ciemnych, długich sukniach, 
w kaftanikach, w szalach idących przez 
uszy ii wierzch głowy. Spotkałam zna
jomego rybaka i powoli weszliśmy w 
drzwi kościoła. Stanęłam z boku. W ław
kach siedział Bazyli i uśmiechem przy
zywał mnie do siebie. Usiadłam za nim. 
Kościół nowy; 8 grudnia tamtego- roku 
poświęcono- go. Przy budowie pomagali 
sami rybacy. Kosztuje ich drogo, bo 
dowóz jest trudny i m-aterjały trzeba 
sprowadzać zdaleka. Mają kilkadziesiąt 
tysięcy długu. Kościół jest jasny o am
bonie w kształcie łodzi, z muszlą na 
dziobiie. Nieco fantastyczny żagiel uno
szą aniołkowie, na banderze masztu jest 
„święty Psiieter" jak mówi neńka.

Po nabożeństwie wolniutko wróciłam 
z Bazylim do domu. Na obiad było 

mięso. Po ©biedzie kobiety siedzące za
wsze w domu zniknęły, dzieci też; Ba
zyli kręcił się sam. Wyciągnął wresz
cie stary niewielki- tygodnik z ilustra
cjami- z wojny morskiej między Anglją 
a Niemcami i przez 2 godziny wertowa
liśmy wspólndle ilość i manewry krążow
ników obu państw. Ryb się w niedzielę 
■nie łowi.

Poniedziałek, 27. VIII.
Z Jastarni obeszłam półwysep, idąc do 

Helu brzegiem Bałtyku, wracając brze
giem za-to-ki Puckiej.

Szłam:
po morskim piasku bez śladu ludzkiej 

stopy,
przy szumie fal bijących wciąż o brzeg, 
gadając z morzem, wiatrem i myślami. 
A nogi liże piana jako śnieg.
Nad wieczorem przyszłam do domu. 

Neńka odgr.zała mi -obiad. Wiatr wzma
gał się; rybacy chodzili osowiali1, poglą- 
dając na -morze i niebo. Żaki wszystkie 
były na strą-dzie. Gdy noc zapadła, po
szłam sobie do portu. Był naprawdę 
silny wiatr, bo wanty szkumera piały. 
Usiadłam na słupku, .słuchając tej pie
śni wiatru i tęskniąc do tych dni, kiedy 
to tak nad moją głową zaśpiewa. „Czaj
ki" harcerzy wracały z wycieczki na 
Hel. Ot robią zwroty! Czerwone świa
tełko, to lewa burta; zielone to- prawa. 
Staję na brzegu-, bo- jestem ciekawa jak 
będą dobijać. A dobicie trudne! Wje
chali do portu. Zaszumiały żagle przy 
ciągłych zwrotach, jak skrzydła bajecz
nych, morsikilch ptaków. Go chwila któ
raś z łodzi nabiera wiatru, odpada, by 
znów próbować szczęścia -dobić do wła
snej- bo-i. Odzywają się głosy prowadzą
cych łodzie. Znane, oh jak -dobrze pa
miętane rzeczy! „Cuma! Wiosła w po
gotowiu! Uwaga na dziób! Fok precz,!
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Telefonistki i radjoamatorki.
Hallo: mówi' Zegrze!
W Wojskowem Centrum Wyszkolenia 

łączności 'przygotowuje się Il-gi kurs łą
czności dla harcerek.

'Pierwszy tego typu, zorganizowany 
przez Główną Kwaterę Harcerek od 15 
VII do 15 VII'I r. b. wywołał nadspo
dziewane wrażenie.

Zdumiewająca była odwaga dziewcząt, 
które wtargnęły do tego najpoważniej
szego w Polsce ośrodka szkolenia w za
kresie łączności.

Zdumiewające, że nie poprzestały na 
zwykłej sygnalizacji, uprawianej w dru
żynach. — i postanowiły posiąść tajem
nicę najbardziej nowoczesnych środków 
technicznych.

Zdumiewający zapał i zdumiewająco 
pomyślne rezultaty, wykazujące, że plo
tką jest opinja o upośledzeniu kobiet w 
zakresie umiejętności technicznych.

Wyczyniały też harcerki .niewidziane 
cuda.

W tajemniczych salach przy długim 
rzędzie stolików ożywiały gadulskie 
Brzęczki (aparaty telegraficzne Mor
se^) i zgłębiały tajemnice aparatury 
Hughes‘a. Przeżywały emocje — zakła
dając samodzielnie i na znaczne odle
głości połowę 1'inje telefoniczne, przez 
które naprawdę można się było doga
dać! Szczytem jednak tęsknot — było 
zapoznanie się z radiotechniką. Imponu
jąca iR. K. D. (radiostacja koresponden
cyjna dywizji) wystrzelała efektownie 

wyniosłą antenę i w ciągu czterech mi
nut gotowa była przemówić, oczywiście 
przy obsłudze biegłych radiotelegrafi
stów. Godne to podziwu, lecz niedostęp
ne na „codzienny użytek". Harcerki tro
piły więc ścieżki, które pozwoliły wspa
niałości radiotechniki wprowadzić do 
własnych izb harcerskich i wytropiły...
Wytropiły krótkofalarstwo. Jest to dział 

radjoamatorstwa, zużytkowujący bar
dzo krótkie fale, pozwalające z własne
go (!) nadajnika porozumiewać się słu
chowo znakami Morse‘a, z całym świa
tem lub głosowo — na mniejsze odległo
ści.

Co. za przyjemność — móc porozumie
wać się z izby drużyny z harcerskimi 
przyjaciółmi we Francji, Anglji, czy na
wet Australii! — Stop — nie chciałam 
wi tej krótkiej gawędzie sięgać aż do 
Australii. Ciekawsze, bo bliższe, co w

Zakładanie telefonu.

tym zakresie zamierzamy na Zlocie Ju
bileuszowym.

Zamierzamy dużo. Chorągiew Lubel
ska .podjęła się odważnie zorganizowa
nia na Zlocie Harcerek łączności. Rozu
mie ją szeroko- — jako łączność wszy
stkich drużyn, pragnących się nawzajem 
zbliżyć i poznać. Pragnie przyczynić się 
do najlepszej atmosfery zżycia i dostar
czyć wszystkich możliwych środków 
ziemskich, i powietrznych.

A więc: prywitywne, a ipomysłcwie wi
ci, sprawna (przewidujemy) sieć telefo
niczna i ultra-nowoczesna sieć radiowa 
międzychorągwiana. Zdradzę zakuliso
we starania, aby dać możność wszy
stkim drużynom montowania własnych 
radioodbiorników i jeszcze dalsze plany 
— aby spopularyzować krótkofalarstwo 
dla stałego -w przyszłości kontaktu „po
wietrznego" między drużynami.

Tak szerokie plany — wymagają cza
su, wysiłku i fachowców, a raczej ,,fa- 
chowczyń".— Harcerki -lubelskie kształ
cą się już na 6-ciotygodniowych kur
sach przygotowawczych, a w terminie 
28 XII — 14 I zjadą się na centralny kurs 
w Zegrzu. Oczywiście — ponieważ zi
ma — będą zdobywały te umiejętności 
na nartach. Łączą przyjemne z... z przy- 
jernnem.

Druhny, które im zazdroszczą, a mają 
już lat (18, stopień samarytanki i spra
wność łączności, niech zgłoszą się przez 
swoje Komendy Chorągwi do Wydziału 
P. do O. K. Głównej Kwatery Harcerek 
(Warszawa, Myśliwiecka 3) do dnia 10 
grudnia r. b. Oplata zt .20,— plus koszta 
przejazdu przy 80 proc, zniżki.

Grot precz! D,o wioseł! Lewa contra!" 
i t. d. Migotają światełka.

Nie brak iii humoru, „Gdzie się pa
kujesz, to. nie twioje miejsce!" „Nie wi
dzisz, dryfuje jak djabli!" „Za moją 
rufą jest tw-oja boja. Łap ją!" Przebija 
się jakaś litanja. Głos w ciemności fleg
matycznie ciągnie. „Dr.uh x y do cumy, 
druh — jalkiśtam" (nie pamiętam na
zwisk) „do wiosieł, dr.uh — któryś tam, 
też do wioseł, a druh Apollo (zapamię
tałam!) zdejmii'e spodnie." Jakoż naj
wyższy był czias, bo po spuszczeniu ża
gli, łódź dryfując wyrżnęła dziobem 
o pomost. Bohaterski -druh Apollo z wy
siłkiem holował łódź na miejsce. Sły
chać szelest spuszczanych żagli. Czas 
i mmiie do mojej chatki rybackiej.

Wtorek, 28. VIII.
Wiatr wciąż silny. Idę do Kuźnic, dro

gą przez las. Jest tak ślicznie! Idąc 
tą drogą, gdzie po brzegach rosną brzo
zy, a. dalej olchy i sosny, i znów białe 
brzozy, a o, parę kroków huczy morze 
i wiatr szumi w wierzchołkach drzew, 
śpiewam dzfilkfe piosenki do bożków tych 
stron. Zielony mech; a droga się wije

szara i gładka,, i żywego człowieka nie 
spotkać. 'Weszłam głębiej w las, w stro
nę toru i zatoki. Brunatne pnie sosen 
(same sosny!) i droga usiana brunat
nym igliwiem. W Kuźnicach rybacy wra
cają do normalnego życia. Jest bardziej 
dziko niż w Jastarni i Borze. Wróciłam 
zachwycona; wycieczką, choć mnie tro
chę deszcz, zmoczył. Wracałam brze
giem morza. Widziałam jak morze wy
rzuciło n!a strąd żaki i tłukło je. Kilka 
węgorzy wiło ,si:ę w sieciach. Morze się 
wścieka.

Poszłam wykąpać się do Bałtyku. Pły
wałam po „kozacku", machałam rękami 
i nogami, skakałam jak pajac spręży
nowy, by się .nie dać zimnu. I było mi 
ciepło, Wiatr bijący o. moją mokrą, 
bronzową skórę dodawał chęci do biegu. 
Dobrze było. Wracałam z m.or.z.a, gdy 
w długich szlafrokach spotkałam ową 
parę co wrony brała za mewy. „Jaka 
woda?" krzyczał do mnie poprzez szum 
fal. „Mokra" kręciło mi się na końcu 
języka, ale „zimna" odkrzyknęłam. Gdy 
wyszłam z ubienalni j>uż w treningach 
zatrzymałam się zdziwiona. Oboje byli 
bez szlafroków. Najpierw pani wycią
gnęła cienką nóżkę w kierunku fali i co
fnęła ją szybko, jak przed językiem 
żtaiii. Pan rozpoczął ofenzywę Bałty
ku z innego- punktu. Zgiął się miano- 
w.idi.e wpół i tyłem zaczął wchodzić do 
wody, wyprostowując slię i podskakując, 
gdy go fala dosięgła. Mimo wszystko, 
nie 'znając, bardzo ich lubię.

Na śniadanie „bańd-ezie" były tak sło
ne, że zjadłam tylko jedną. Gdy zbliża 
się -dzień -odjazdu -czuję, że nie chcę go. 
Zda je się, że i- oni mnie lubią. Dzieci 
Wiecznie coś mi opowiadają, ze starym 
gadam o polityce, a neńka, gdy sobie 
siądę przed chatą, pogładzi mn-iie i za

pyta „A czego tak smutno siedziała?". 
Z jednym Anastazym nie mogę dojść do- 
ładu.

środa, 29. VIII.
Likwiduję swoje sprawy. Po obied-zie 

w wiosce zapanował ruch i życie. Wresz
cie wiatr się uspokoił i można stawiać 
żaki. Bazyli poweselał. „Panienka z na
mi na londku?" a ja się tylk-o zaśmia
łam. „Jakby panienka była ze mną, to 
jabym panienkę utopsil", .zażartował 
niespodziewanie Anastazy. „Ho-, ho 
Staży! Nie wiadomo- kto kogo by prę
dzej uitopsil".

Rybacy naradzali się długo. Fala była 
jeszcze ogromna, ale niebo: się przetarło. 
Tym razem -osada łódki była niec-o inna. 
Był Jan Buda, Pieiter czarny jak Włoch, 
stary Feliks. Kąkol, krewny mego gospo
darza, Paweł Kąkol, brat jego-, ze swym 
synem Rudolfem i żonaty, najstarszy 
syn Bazylego, Ignacy Kąkol.

Stary Feliks, ujrzawszy mnie z ome- 
rem czy wi-osłem, powiadał: „O już nasz 
maszop idzie". („Maszop" to członek 
maszop erji.) Zepchnęliśmy łódź i od- 
razu fala -n'as porwała i uniosła w górę. 
Woda wdarła się dio- środka, chlusnęła 
mi w twarz, zalała oczy. Rybacy się 
śmiali. 'Wtem jak nlie -zakręci łódką, jak 
n-ie chlapnie w Pawła Kąkola, siedzące
go na rufie i sterującego! Teraz ja się 
śmiałam. „Zalało fajkę?". „Jo-. Fajka 
jest zalano.." Nigdy jeszcze nie byłam 
n-a tak dużej- fali. To w górę, to w dół, 
to na bok, rozkołysała się łódź; ale do
brze bierze fale. Rybacy pracowali- 
cJężko, Gięły się pychówki, prężyły 
„muskle" wbijającego pale. Ciskało- 
łódką i trudno było wbić pale. A żaków 
było dużo i wyjechaliśmy hen na morze.
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¥*ocjat]anlzi i ćwiczenia samaryłańahie.

A. Nieszczęśliwe wypadki.
1. Krwotok z nosa: Działo się to na 

obozach Skautów Słowiańskich w Pra
dze Czeskiej. Pewnego dnia upalnego 
przyprowadzono do ambulatorjum Wy
prawy Polskiej słaniającego się na no
gach skauta czeskiego,. Blada twarz 
chłopca ociekająca silnie krwią z oko
licy nosa i zakrwawiona chustka, którą 
slka-ut przyciskał ręką do tegoż miejsca, 
wskazywały na umiejscowienie przy
czyny krwawienia. Dowiedzieliśmy się, 
że chłopiec leżał samotnie i krwawił sil
nie już przeszło 2 godziny. Toteż wi
dać było jeigo osłabienie i przerażenie 
wywołane tym wypadkiem.

Chorym zaopiekowali się polscy har- 
cenze-łekarze i stiwierdlzili, że krwotok 
pochodzi z pękniętego naczyńka krwio
nośnego, przebiegającego po lewej stro
nie przegrody nosowej. Założono cho
remu do lewego otworu nosowego spory 
zwitek gazy, cizyli tak zwany „tampon". 
Krwotok po' krótkiej chwili ustąpił, więc 
czeskiego gościa umieszczono na no
szach, a po 2-godzinnym kontrolnym 
wypoczynku w ambulatorjum, odprowa
dzono go do obozu czeskiego, polecając 
wyjąć tampon z- nosa na drugi dzień.

2. Krwotok z zęba: Do obozu instruk-. 
torskiego krakowskiej chorągwi w Sidzi
nie 1925 ti. zgłosił się pewnego razu 
wieśniak zi prośbą o pomoc lekarską. 
Opowiedział harcerzom, że poprzedniego' 
dnia rwał mu zęba wiejski znachor i to 
za pomocą zwykłych, stolarskich kle
szczy. Po zabiegu silnie krwawił przez 
całe popołudnie i całą noc, a nad ranem 
krwawienie ustało, lecz w miejscu wy
rwanego zęba „coś" lira wyrosło. Ła- 
piduchy obozowe zwrócili uwagę na bla
dość skóry twarzy chorego, a następnie 
z ciekawością zaglądnęli mu do ust. 
W miejscu wyrwanego prawego- zęba- 
przedbrzonowego sterczał nad powierz
chnią rozerwanych dziąseł zbity czop 
skrzepłej krwi wielkości orzecha lasko
wego.

Życzenia chorego, aby mu to „coś" 
usunąć nie spełniono-, natomiast wytłu
maczono wieśniakowi, że właśnie ten 
skrzepły czop zatamował krwotok a usu
nięcie go groziłoby nawrotem krwawie- 

(Dok. ze str. 223-ej.)
Jeździliśmy tak do nocy. Byłam cała 

zlana wodą i- zziębnięba, ale wytrwałam 
do końca. Zwiększył się mój szacunek 
dla pracy rybackiej.

— A pini-enka musi- jutro jechać? — 
pytała się neńka, stawiając na stole 
miskę „kraików" to jest kartofli w mun
durach.

— Muszę. — Płaciłam im mało, ale 
już się kończyły pieniądze.

— Niech mii- panienka zostawi foto
graf ję.

Obiecałam.
Czwartek, 30. VIII.
Nieraz żegnał się człowiek w swojem 

ż.yc-iu; przeważnie spełniam tę czynność 
bez żalu. Ale kaszuby schwyciły mnie 
-za se-rce. Nijaką beż miałam minę, gdy 
się z nimi żegnałam. Rozdałam co mia
łam drobiazgów. Zarzuciłam plecak na 
ramię i1 wymaszerowiałam za wrota. 
Obejrzawszy -się, ujrzałam neńkę plą
czącą...

Krwotoki.
nia. Wkońcu- doradzono choremu, aby 
o-dczekał aż skrzep ulegnie powolnemu 
rozpłynięciu, poczem będzie się mógł 
udać do leczenia u fachowego- dentysty.

3. Krwotok ze stopy: W r. 1926 zwie
dzałem kilka obozów harcerskich w oko
licach Nowego Sącza. Jeden z. komen
dantów opowiadał mi o swych cieka
wych przygodach samarytańskich we 
wisi1. Poszedł mianowicie do Kółka Rol
niczego na zakupy, gdy nagle wpadła 
do sklepu wieśniaczka-, krzycząc przera
źliwie, że z jej męża „strasznie się wali 
posoka", gdyż sobie nogę przerąbał. 
Harcerze- udali się natychmiast z ap
teczką do dom-u nieszczęśliwego i tu ich 
oczom przedstawił się niesłychany wi
dok. Na ławie w izbie leży jęczący 
chłop, podczas gdy na podłodze widać 
kałużę -krwi, cieknącej ze stopy, która 
w dodatku pokryta jest cała świeżym 
krowim nawozem! Krwotok pochodził 
z głębokiej rany biegnącej skośnie przez 
stopę, a zadanej przypadkowo siekierą 
w czasie rąbania drzewa. Przerażona 
krwotokiem żona- przyniosła ze stajni 
łopatę świeżego nawoizu i obłożyła tom 
nogę w nadziei, że krwotok ustanie.

Pierwszą czynnością harcerzy było 
wysokie -uniesienie całej nogi do góry 
i założenie silnego ucisku w połowie 
podudzia za pomocą krępulca, sporzą
dzonego z chustki skręconej ołówkiem-. 
Krwawienie ustało. Następnie oczy
szczono nogę -z nawozu watą i "wypłuka
no ją w miednicy w różowym rozczynie 
wo-dnym nadmanganianu potasowego, 
poczem -założono na całą stopę opatru
nek, składający się z gazy i waty, przy
mocowanej opaską. Natychmiast po 
opatrunku został wieśniak za radą har
cerzy przewieziony -do sąsiedne-go mia
steczka, gdzie lekarz ziwolnił krępulec 
z podudzia, podwiązał przecięte naczy
nia krwionośnie i po założeniu świeżego 
opatrunku, dokonał zastrzyku surowicy 
pnzeciwitężcowej. Muszę dodać, że har
cerze spotkali isię z dużem uznaniem ze 
strony lekarza — za -bak fachowo- udzie
loną pomoc cho-remu.

4. Krwotok z płuc: Nie zapomnicie 
długo1 takiego wypadku, gdy go raz bo
daj, zobaczycie! Było to w pewnem pięk
nem mieście powiatowem Śląska, Mło
da pielęgniarka przerywa swoje zajęcie 
służbową i czując się słabą, ud-aje się 
do swego mieszkania. Tyle ma jeszcze 
sił, że sama rozbiera się i kładzie do 
łóżka. W chwilę potem wchodzi do tego- 
pokoju jej współlokatorka i krzyczy 
przerażona strasznym widokiem.

Na łóżku- leży jej chora przyjaciółka 
i unosząc się na rękach pochyla się ku 
brzegowi łóżka, wyk-sztus zając kłęby 
spienionej krwi,, wydobywającej się 
z ust i- zalewającej łóżko i podłogę. 
W krótkim czasie po wypadku -sam oglą
dałem cho-rą, leżącą w łóżku już spo
kojnie, nieprzytomną i silnie bladą. Od
dechu jej pirawie zupełnie słychać nie 
było, a tylko od czasiu do czasu coś jej 
w gardle zacharczało, gdly tymczasem 
tętno przyśpieszone do 140 uderzeń na 
minutę ledwie było wyczuwalne.

Ratowania chorej podjęli się szybko 
zawezwani- lekarze. Chorą ułożono w 
łóżku wysoko- prawie w pozycji siedzą
cej; a otoczenie miało uważać, aby nie
szczęśliwa nie wykonywała żadnych ru

chów. Na piersi w okolicy serca umie
szczono worek gumowy wypełniony ka
wałkami lodu. Ponadto zastosowano 
u chorej zastrzyki domięśniowe koa-giU- 
lenu i -dożylne chlorku wapnia-. Dopiero 
pio kilku- godzinach odzyskała przytom
ność.

B. Zestawienie spostrzeżeń.
W opisanych nieszczęśliwych wypad

kach spostrzegaliśmy jako główmy ob
jaw krwawienie względnie jego następ
stwa w postaci skrzepu (krwotok z -zę
ba). Jednym -razem krwotok był obja
wieni groźnym, jak w wypdku krwotoku 
płucnego i krwotoku z rany stopy — 
w innych zaś wypadkach, a więc przy 
krwotoku z nosa i zęba nie zachodziło 
natychmiasto-we niebezpieczeństwo du
żej utraty krwi'. Drugi objaw, a miano
wicie miejsce krwawienia, można było 
spostrzec tylko w części wypadków. 
Bezpośrednia przyczyna krwotoku płuc
nego pozostała dla nais niewidoczną. 
Mogliśmy natomiast dość często stwier
dzić bladość skóry dotyczącą szczególnie 
twarzy oraz przyśpieszenie tętna nu nad 
prawidłową ilość uderzeń. Ponadto- nie 
mógł ujść naszej uwagi sposób zacho
wania się chorych uległych krwotokom. 
Tak n. p. chory krwawiący z zęba był 
podniecony i przerażony, a tymczasem 
pielęgniarka z krwotokiem płucnym 
straciła -zupełniie przytomność na kilka 
godzin. Mieliśmy -dalej sposobność za
uważyć próby i objawy zatamowania 
krwotoku: czeski skaut chusteczką na
ciskał so-bie nos, chłop ze Sidziny przed
stawił harcerzom skrzep w miejscu wy
rwanego zęba, góral z okolicy Nowego 
Sącza został opatrzony przez swą żonę 
świeżym krowim nawozem, a pielęgniar
ka -ze Śląska przestała krwawić z‘płuc 
dopiero wtedy, gdy przez silne skrwa
wienie potw-ierdzon-e bladością skóry 
nastąpiło- osłabienie prądu krwi i niedo
moga serca. Wszędzie uderzającym ob
jawem było -krwawienie i ono dykto
wało nam rozpoznanie cierpienia i na
rzucało odpowiednie postępowanie sa
marytańskie- przy krwotokach.

KAST.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH,
Na śnieg! Na śnieg! 

Na śnieg!
Czy wiesz, że gdy zima, zima, zima, 

to nic harcerza nie powstrzyma?
Czy wiesz, że narty możesz sobie 

zrobić sam bez większego trudu za 
kilkanaście złotych?

Czy wiesz, że i bez nart można spę
dzić czas cudiniie na śnieżnej wsi?

Czy wiesz, że jeśli zabierzecie z so
bą żywność, wasza wyprawa śnieżna 
kosztować będaie już tylko grosze?

Więc kiedy wyjeżdżacie?
Jesizeze jest cizas
naradzić się 
zaagitować kogo należy 
zebrać trochę 'produktów 
oszczędzić nieco grosza 
zamówić leża zimowe
i krzyknąć na śnieg, na śnieg, na 

śnieg!

O piosence 
harcerskiej słów kilka.

Pamiętasz zapewne, Druhu Zastępo
wy, że w sporządzonym z. początkiem 
roku szkolnego programie pracy umie
ściłeś „zieistawlienie pieśni — poważnych, 
ludowych, skocznych". Zamierzyłeś w 
swem nieizłiomniem postanowieniu na
uczyć swoich „tętniaków" „morowych" 
piosenek, ale już na pierwszej zbiórce 
zdarzył się wypadek, który Cię poważnie 
zianie p oko ił i nasunął wątpliwości, czy 
cel swój w 100% osiągniesz.

Oto1 w czasie zbiórki, gdyś skończył 
gawędę i przed odśpiewaniem piosenki, 
do niiej dostosowanej, zapytał chłopa
ków, cio- chcą śpiewać, usłyszałeś odpo
wiedź: Może „Barbarę"... I zanim zdą
żyłeś się zastanowić, zabrzmiał ocho
czy śpiew... Naturalnie, o piosence, „do
stosowanej do gawędy", nie było już po
tem mowy: za „Barbarą" poszła „Pan
na Anna", za „Panną Anną"... Oto, cio 
tu dużo gadJać: ochrzaniłeś zbiórkę! Bo 
jakoś nie było potem porządnego ruchu 
przy grach i ćwiczeniach harcerskich, 
a tylko coraz to' przypominano inną me- 
lbdję, inne, coraz, to bezmyślniejsze sło
wa...

Kochany Druhu! Przyznam Ci się, że 
i' ja miałem podobnie zmartwienie, i to 
riie nia skromnej zbiórce zastępu, ale na 
kursie... Chcę Ci teraz w zaufaniu po
wiedzieć, jak sobie poradziłem.

Jest takie bardzo stare i1 bardzo mą
dre przysłowie: „Klin klinem"... Tak- 
siamo zrobiłem w tym wypadku: „Bar
barę" „wybiłem" „Barbarą"!

A tu oto- mas.z tę „Barbarę" — po 
„wybiciu":

Czuj i czuwaj!
(Na melodię: „Bairbara".)

Ks. wyw. L. Antoniakowi, poświęcam.
Już od najmłodszych lat
Z uśmiechem idę w świat,
Wesela znacząc ślad,

Czuj, czuwaj! (bis).
Dio> pracy staję rad,
Bo jestem chłopak chwat;
Z o-chotą
W dał złotą
Spojrzenia rzucam kwiat.

R e f a- a i n :
Czuj, czuwaj, Harcerska brać! 
Czuj, czuwaj! Tuza mocno1 stać!

Czy w spiekocie, czy na słocie,
Czuj, czuwaj!

Czy na kursie, czy na zlocie
Skier humoru sypać krocie!

Czuj, czuwaj! Bo trąbka gra! 
Czuj, czuwaj! To każdy zna:

Stać ramię przy ramieniu
I trwać, j.a,k granJiit trwa!

Czuj, czuwaj! 
czuj:, czuwaj — 

co dnia!
Drozd Śpiewający.

Radzimy 
o swojej pracy.

(Początek dyskusji na żywotny temat.)
Radzimy o swojej pracy. A jest o czem 

radzić! Bo życie zastępu wciąż nasuwsł 
kłopoty; coraz to z tem., to, z, o-wem 
trudno1 się uporać, — niewiadomo, ja
kiego sposobu użyć na przełamanie prze
szkód — i' czy pamiętacie, jaki tryumf 
człowiek odczuwa, gdy popróbowawszy 
różnych środków, nareszcie natrafił na 
ten, który okaział się dobrym, skutecz
nym? Jakimże byłby egoistą, gdyby 
o tych swych próbach, choćby nie naj
ważniejszych, choćby niezupełnie uda
nych — nie opowiedział przyjaciołom 
•zastępowym!

Dlatego z radością witamy odezwanie 
slię Śpiewającego. Drozda. Piisze on o 
sprawie, która niejednemu zastępowemu 
dokuczyła!

Ale czy wszyscy .zgadzacie się z. po
mysłem autora ?! czy nie nasuwa wątpli

wości? czy nic nie chcecie doń dorzu
cić ?

Jeśli tak — to wzywam was: stańcie 
do dyskusji! Nie potrzeba być literatem, 
nie potrzeba też być harcerskim mędr- 
cem. Trzeba tylko mieć swoją myśl 
o temacie poruszonym przez jednego, 
z naszych kolegów, trzeba ją krótko i do 
rzeczy napisać. „Na Tropie" umieści 
ją w dziale „Tajemnic". Wyrośnie z te
go bardzo ciekawa dyskusja!

Więc Druhny i Druhowie! Wyzywam 
Was na pojedynek! Oto pierwszy głos. 
Kto drugi? ?

Gry.
Dlaczego? Dlatego!

Zastęp śledzi wkoło1. Każdy mówi1 
swemu sąsiadowi z prawej strony (szep
tem!) zdanie, zaczynające się od słowa 
„dlaczego" (na dowolny temat). Potem 
— sąsiadowi z lewej zdanie, rozpoczy
nające się słowem „dlatego, że..“ (na 
jakikolwiek temat). Teraz każdy p!o- 
kolei mówi, jakie od swego sąsiada po
słyszał pytanie i jaką od drugiego są
siada — odpowiedź. Jest to. jedna z naj
bardziej higjenicznych gier harcerskich, 
bo — jak wiadomo1 — śmiech to zdrowie.

Chór roztrzepańców.
Nerwowy dyrygent prowadzi chór, 

wsizyscy śpiewają z zapałem. Nagle — 
znak: przerwać. Kto się nie zorjentuje 
i będzie nadal 'wyciągał trele solo.... tra
ci punkt lub daje fant.

Jak, tak, białe, czarne.
Są to wyrazy, których w grze przy 

rozmowie prowadzonej przez zastępo
wego nie wolno używać. Zastępowy 
przygotowuje zasadzki — kto. jeden 
z powyższych wyrazów wymówi, traci 
fant.

Lata? Nie lata!
„Ptasznik" wymienia szereg ptaków 

i przedmiotów latających, ale między 
nlierni i bardziej „ociężałe" stworzenia 
lub przedmioty, jak stół lub zgoła słoń... 
Po każdern zaś wymienieniu wyrazu wo
łają wszyscy: „lata!" lub „nie lata". 
Kto przytwierdzi ptasznikowi, że n. p. 
słoń lata, ten za takie rozpowszechnia
nie nieprawdziwych wiadomości ukarany 
zostanie utratą fantu. (Coprawda, jak 
to sprawdzić? bo przecfież ostatnio słoń 
właśnie łatał.., samolotem).

Zebrał W. Woźniak, 
kurs instr. drużyn szkół poważ.

w Warszawie.

(Dok. ze str. 217-tej.)
Uwaga: mobilizujemy z całej Polski 

książki dla Haodeerów. Kierownik tych 
ispraw w Głównej Kwaterze, pli. Ja
strzębski wskazuje, że należy przesłać 
zarówno książki do- czytania zwłaszcza 
•polskich, znakomitych pisarzy, choć 
i inne się przydadzą, jak i wszelkiego' 
rodzaju podręczniki, bo naszym przyja
ciołom z Haodteerów chodzi zarówno o 
rozrywkę, jak i o rzetelną pracę oświa
tową. Pamiętajcie także, by przed wy
słaniem książek dać je do przejrzenia 
drużynowemu, który ustali, czy istotnie 
mają odpowiednią wartość, chodzi wszak 
•o to, by właściwym doborem książek 
wskazać, że kierujemy się w tej akcji 
celową i pilną troską o dobrą współ
pracę z naszymi braćmi-harcetrzamu

A więc mobilizacja książek, po speł
nieniu tego pierwsiaego' nakazu jaknaj- 
prędzej — natychmiast, bo święta zia 
pasem! — przedsięwziąć czujność i cze
kać na dalsze! (Książki przesyłać do: 
Harc. Och. Druż. Rob., poczta Pszczyna, 
Rudiułtowlice-Zannek, Dh. phm. Feliks 
Kapczyński.)

A teraz: jeszcze słów parę. Zbliża się 
Gwiazdka. Najlepszy termin do udo
wodnienia swej solidarności z harcer
skim frontem pracy. Z tymi, co już są 
na tyim froncie. Jak wy to zrobicie, jak 
Wykorzystacie podany wyżej adres, to 
rzecz Waszych hercerskich serc. Że już 
zaczynacie o tem myśleć, już działać 
— nie wątpię, i dlatego śmiało mogę 
powiedzieć do naszych druhów z Ha
odeerów:

Kochane chłopaki, przyjaciele ser
deczni, ściiskam Wasze twarde dłonie 
w imieniu 'swojem i całej harcerskiej 
braci, przesyłam do Waszych obozów na 
Śląsk pozdrowienie od nas, z ludnej 
i gwarnej Warszawy. Każda myśl o 
Was jest słonecznym uśmiechem. Kiedy 
patrzę na Wasze harce, pogodne gęby, 
wierzę naprawdę, że my — harcerze też 
budujemy Polskę. I izia tę wiarę, co 
z. trudu Waszego płynie, my, harcerze 
z- Warszawy i całej Polski jesteśmy 
Wam bardżo wdzięczni. Nasze świą
teczne życzenia Chciałbym Wam prze
słać listem jasnym, jak promień sło
neczny, zamiast opłatka — serce nasze 
harcerskie- do tej koperty włożyć.

Czuwajcie, dzielne chłopaki z harcer
skiego frontu pracy! L. W.
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ECHO z ESTONJI.
(Korę sp ondencj a własn a.)

Tartu, w listopadzie 1934 r.
Związek Harcerstwa Polskiego z wie

lu organizacjami różnych pańsitw umiał 
już nawiązać bliższe stosunki i. zdobyć 
sobie przyjaźń. Do grona naszych przy
jaciół należy w pierwszym rzędzie zali
czyć estońską organizację skautową.

Toteż kiedy wikońcu października do
wiedziałem się od Druha Komisarza 
Międzynarodowego, że z. Jego ramienia 
mam wyjechać do Estonji, na VIII do
roczny zjazd estońskiej organizacji 
skautowej, ucieszyłem się nietylko dla
tego,, że nadarzyła się znowu „włóczę
ga" i to „międzynarodowa", ale przeda- 
wiszystkiem dlatego, że wyjazd do Eato1- 
nji miał mi umożliwić odwiedzenie braci- 
sikautów, dobrych przyjaciół, z którymi 
się zaprzyjaźniłem!, będąc w 1932 r. na 
Narodowym Zlocie Skaulbów Estońskich 
w Do obor anie. Muszę dodać i przy
pomnieć, że właśnie na tym zlocie sze
roki ogół estońskich skautów zetknął się 
bliżej z harcerzami polskimi, którym nie 
szczędził uczuć serdecznej isympatji 
i przyjaźnił. Dobitnym wyrazem tego 
było zachowanie się Estończyków w 
stosunku do, zatargu między Litwinami 
i. Polakami. Gdy Litwini, przez wszczę
cie w swoim obozie antypolskiej propa
gandy w sprawie wileńskiej, obrazili Po
laków — .skauci estońscy stanęli po na- 
siziej stronie. Był taki moment, że, sto
jącą przed komendą zlotu reprezenta
cję polską, złożoną z 30 osób — otoczyli 
skauci estońscy i wszystkich harcerzy 
polskich przenieśli na teren polskiego 
obozu, wznosząc okrzyki na cześć Pol
ski'. — Kiedy wspólnie ze skm. Harry 
Haamerem wspominaliśmy teraz te 
chwile w Tartu, wydały nam się jeszcze 
większe —■ niż wtedy. Muszę Wam zdra
dzić, że właśnie te*n popularny wśród 
estońskich skautów „Harry", najwięcej 
zdziałał na tym złociej, ażeby estońscy 
skauci istali, się takimi przyjaciółmi: Pol
ski •— jak On sam.

Estonja — ojczyzna naszych przyja
ciół, choć stanowi mały kraj o 47 tys, 
km-’, z ludnością liczącą około 1.300 tys, 
mieszkańców', to jednak zarówno, zasię
giem swej historji jak i wysokim pozio
mem kultury wyprzedza znacznie inne 
państwa, mające szersze terytorja i licz
niejszą ludność. Wystarczy wspomnieć 
stare miasto portowe* Tałlinn, pełny ta
jemniczego uroku o cudownej panora
mie, zwany „Neapolem Północy" — sto
licę kraju, lub Tarto — (dawniej Dor
pat), centrum kulturalne Estonji ze sta
rym uniwersytetem, gdzie przed wojną 
studjowało' bardzo wielu Polaków, któ
rzy nie eheieli stodjować w Petersburgu.

Wyjeżdżam więc z radością!
Z Wilna do Tallinna, to trochę bliżej 

niż do Katowic, więc jazda nie taka da
leka. Jednakże jechać trzeba dwa razy 
dłużej niż do Katowic — bo 24 godzin, 
Niema się zresztą czemu dziwić, skoro 
P. K. P. dochodzą tylko do łotewskiej 
stacji granicznej' Zemgałe. Dalej idą 
■osobowe pociągi łotewskie i estońskie, 
o szybkości około, 30 km na godzinę. Po
śpiesznych wcale niema.

W Tallin.nie na mój przyjazd oczeki
wał Estoński Skautowy Komisarz* Mię
dzynarodowy skm.. Rautsmann, którego* 
nadzwyczajna gościnność i. sy.mpatje do 
Polski znane są dobrze każdemu, kto 
się znalazł w Estonji i z Nim się spo
tkał. Przywitaliśmy się jak dobrzy, 

starzy przyjaciele. Zapytuję jak się ma
ją „znajomi" i co Słychać w estońskim 
świecie skautowym. Odpowiada... Or
ganizacja skautów estońskich liczy obec
nie około 3400 członków;. Żeństka orga
nizacja istnieje oddzielnie,, a podnoszone 
projekty zespolenia obydwu organiza- 
cyj na* wzór polski,, nie znajdują pełnego* 
uznania wśród skautów. Drużyny skau
towe grupują isię przeważnie w środo
wiskach miejskich. Tu i ówdzie są dru
żyny wnejskiei. W środowiskach nad
morskich lub nadrzecznych istnieją dru
żyny żeglarskie. Własnego taboru je
szcze nie, mają, toteż zazdroszczą na
szym żeglarzom.

Poza organizacją skautów- estońskich 
istnieją związki „skautów" rosyjskich 
i niemieckich.

W -ostatnim czasie — z radością pod
kreśla skm. Rautsmann — powstała w 
Tałlinnte polska drużyna, która zgło
siła prośbę o1 przyjęcie do organizacji 
skautowej. — Pracą skautową w Estonji 
kieruje Skaut Naczelny — którym jest 
obecnie minister oświaty skautmistoz 
Mikołaj Kann. Wodzem ruchu zucho
wego jest skm. Jogi, harcownik — s'km.. 
Midhelson, a rower-skautom przewodzi 
skm. T.reu. W Estonji bowiem swegjó 
naczelnika mają osobo zuchy, harcerze 
i starsi harcerze.

Czemu zjazd odbywa się w Haapsalu 
— zapytuję mego towarzysza. W od
powiedzi ■dowiaduję się, że zjazdy od
bywają się w różnych miastach. Wy
borni dokonywują zebrani na poprzed
nim izjleździe*. Przybywam wiec do 
Haapsalu, odległego, ponad 100 km od1 
stolicy. Miasteczko nadmorskie i liczące 
około 5 tysięcy mieszkańców. Prowin
cja,. Zainteresowanie zjazdem skauto
wym wielkie. Na dworcu kolejowym 
oczekują mego przyjaciela. Idziemy 
wprost do sali zjazdowej.

Gromkie Czuj! Czuj! Czuwaj! towa
rzyszy memu wejściu na salę. Potem 
następuje żywiołowe* „Niech żyje Pol
ska".

Wzruszony, pozdrawiam zebranych, 
zapewniam ich o naszej przyjaźni do1 
Estonji, zapraszam na nasz Zlot Jubi
leuszowy do Spały i wnoszę okrzyk: 
Elagu Eesti! — Niech żyje Estonja! — 
Moje przemówienie], którego tekst w ję
zyku estońskim przywiozłem ze sobą — 
odczytuje skm. Jogi.

Przewodniczący zebrania — skm. Mi- 
chelson — wita mnie, podkreślając wiel
ką radość, że harcerstwo polskie wysłało 
specjalnego delegata na zjazd. W imie
niu skautów estońskich wyraża podzię
kowanie poliskiemiu harcerstwu* za udzie
lanie pomocy i przykładu w pracy. Za
proś,zenie na Zlot Jubileuszowy skauci 
estońscy przyjmują z radością i posta-

Twierdza w Narwie.

rają się przybyć jaknajliczniej,. Kończy 
okrzykiem: „Niech żyje Polska".

Uderzył minie inny charakter zjazdu, 
niż u nas. Prawie wszyscy uczestnicy 
zjazdu byli1 w mundurach skautowych 
z krótkiemi spodniami, posiłki spoży
wano wspólnie pr.zy śpiewach, wieczo
rem zbierali się wszyscy i słuchali opo
wiadań starszych instruktorów o cie
kawszych przygodach życiowych,. Za
zdrościłem im tego...

W czasie oficjalnej wizyty u burmi
strza miasta, dra Alwera, zwraca się on 
do, mnie: „Mam nadzieję, że w 1936 roku 
będzie Pan moim gościem". Widząc mo
je zdziwienie — uzupełnia: „Przecież 
w r. 1936 odbędzie* siię w Haapsalu nasz 
zlot narodowy". — Podziękowałem za 
zaproszenie1 i przyrzekłem, że przyje- 
dziiemy.

Na zakończenie .zjazdu odbyło się 
skautowe nabożeństwo w kościele, w 
czasie którego* wznoszono modły za Pol
skę! Kościół był wypełniony po brzegi. 
Oprócz skautów — przybyli bardzo licz
nie mieszkańcy miasteczka.

Po zjeździe znalazłem się znowu1 w 
Tallinnis. Złożyłem wizytę Panu Mini
strowi Kannowi, któremu wręczyłem 
oficjalne zaproszenie na Zlot Jubileu
szowy — od Druha Wojewody Grażyń
skiego. Pan Minister żywo interesował 
się zagadnieniem rozwoju polskiego har
cerstwa, kadr instruktorskich i naszym 
Zlotem Jubileuszowym, dziękując ser
decznie za* zaproszenie' nań skautów 
estońskich. Na moje ręce złożył on ser
deczne pozdrowienie skautowe dla Dru
ha Wojewody Grażyńskiego i szczerzie 
życzył rozwoju naszego harcerstwa.

W towarzystwie skm. Rautsm anna 
skini. Treu‘a, hufcowego taili,nnskiego 
i sk. J. Palmanna zwiedziłem świetlice 
skautowe,, znajdując w nich dużo orygi
nalności. N. p. ściany izby, odpowiednio 
pomalowane, imitują — ściany lasu. Na 
oknach odpowiednie siatki. Na podło
dze — z obozu przyniesione kłody, słu- 
żąlce za, krzesła. W środku — „ognisko". 
W lokalu Związku Polaków spotykam 
dha Szymańskiego, drużynowego pol
skiej drużyny. Właśnie wspólnie* ze 
starszymi harcerzami radzi nad pracą 
dnużyny. Ma 24 chłopców. Trudności 
rozmiarami znacznie przewyższają to, 
■z czern my spotykamy siię w pracy har
cerskiej w Polsce. Ale- dh. Szymański 
ma silną wiarę i nieustępliwą. moc wy
trwania.

W powrotnej drodze zatrzymałem się 
w Tartu, ażeby odwiedzić skm. Harry 
Haamlera, który jest tam pastorem. 
Wspominając Estonlję nie mogę zapom
nieć o Nim. Zaprzyjaźniliśmy się w roku 
1932. Jelst to — zdaje mi się — najpo
pularniejszy instruktor skautowy, wspa
niały wódz zuchowy. Wielki przyjaciel 
Polski. Pochodzi z wyspy Saarem®. 
Wyspiarze mają w Estonji opińję przo
dujących obywateli.

W Tarto spotkałem skm. Roose‘go,, 
który razem ze* skm. Jógim był w Bren
nej na konferencji zuchowej. Obyd*waj 
Chwalą „Kamyka", Brennę i Z. H. P. 
Miło słuchać jak mówią o Polsce.

Żegnaliśmy się serdecznie, wymienia
jąc „Czuwaj" na „Ole* vailmi,s“ i przy
rzekając spotkanie w Spalę.

Płowy Sęp.
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Na harcerskim szlaku.
DOROCZNY ZJAZD NACZELNEJ 

RADY HARCERSKIEJ, pod' przewod
nictwem dn. M. Grażyńskiego^ odbył 
się dnia 2 b. m. w Warszawie. Na po
rządku dziennym obrad znalazły się: 
-sprawa zmiany statutu Z. H. P., przy
rzeczenia z-uchów, akcja letnia 1934 r., 
zlot starszego harcerstwa w Szwecji w 
1935 r. oraz Zlot w Spalę. W obradach 
N. R. H. wzięli udział członk. N. R. H. i 
Naczelnictwo Z. H. P., reprezentanci Za
rządów Oddziałów i przedstawiciele rzą
du. (K. P. N.)

OTWARCIA WYSTAWY KSIĄŻKI 
HARCERSKIEJ dokonał w Warszawie 
w dniu 2-go b. m. Druh Przewodniczą
cy Z. H. P., dr. M. Grażyński. Uroczy
stość ta zgromadziła członków Rady Na
czelnej, liczne grono starszyzny harcer
skiej, przedstawicieli władz, oraz prasy. 
Wystawa znajdowała się w sali Państw. 
Urzędu W. F. i P. W. Zawierała ona 
prawie kompletny zbiór bilbljo-grafji har
cerskiej, oraz stoiska poszczególnych 
firm harcerskich, a to Harc. Biura Wy
dawniczego, Na Tropie i Skauta. Oprócz 
tego na wystawie znajdowała się czy
telnia, 'oraz izba harcerska. Wystawa 
zwinięta została w dniu 10 b. m. 
W związku z. ■wystawą ukazała się bi- 
bljografja harcerska. Jestto cenna pra
ca, która pozwala zorjentować się w 
wielkim dorobku Harcerstwa na polu 
piśmiennictwa. (T)

HARCERSTWO POLSKIE POZA 
GRANICAMI KRAJU stanowi dziś po
tężną armję, liczącą około 70.000 har
cerzy i harcerek, w tem około 50.000 
w Stanach Zjednoczonych A. P., resizta 
zaś w 16-tu innych państwach. W Niem
czech znajduje się 26 drużyn polskich 
i 4 'koła przyjaciół harcerstwa, razem 
870 członków i członkiń; w najbliższym 
czasie powstanie na terenie Rzeszy sze
reg gromad zuchowych. Na Łotwie znaj
duj^ się 660 harcerzy i harcerek oraz 
200 zuchów, we Francji i Belgji ponad 
5000 polskiej młodzieży harcerskiej, 
zgrupowanej w 183 drużynach, w Cze
chosłowacji około 2000 harcerzy, w Ru- 
mun.ji 350 osób, w Gdańsku ponad 1200 
osób. Na Węgrzech harcerstwo polskie 
roizpoczęło się organizować po Świato
wym zlocie skautów w Godolló, narazi® 
utworzono jedną drużynę. (X)

BUDOWA STANICY HARCERSKIEJ 
W POZNANIU znalazła żywy oddźwięk 
i finansowe poparcie wśród społeczeń
stwa i młodzieży harcerskiej,, która zło
żyła zgórą zł 1000 na ten cel. Zarząd 
Okręgu Wlkp. Z. H. P. wyłonił specjalną 
komisję, na której czele stanął dr. Jan 
Kowal siki. Budowa stanicy, pod którą 
Zarząd Miejski m. Poznania przeznaczył 
piękną parcelę, ma być rozpoczęta na 
wiosnę. Stanica pomieści lokale Z. Okrę
gu Wlkp., Komend Chorągwi i Hufców,, 
klub instruktorski, bibljotelkę i warszta
ty. Prócz. tego- restaurację, schronisko

MŁODA, ZALEDWIE 2 MIESIĄCE 
LICZĄCA DRUŻYNA HARCERSKA 
W ZGONI pracuje z zapałem. Urządziła 
przedstawienia, ogniska propagandowe, 
ostatnio zorganizowała obchód w dniu 
św. Stanisława, patrona młodzieży. Na 
program złożyły się popisy zastępów, 
śpiewy, przyrzeczenie przy ognisku.

HUFIEC MYSZKÓW ROZPOCZĄŁ 
KURS dla zastępowych; kurs liczy oko
ło 20 uczestników. Prócz tego na tere
nie hufca prowadzone są także dwa kur
sy dla drużyn zamiejscowych. (J. T.)

ŻEGLARSKA KONFERENCJA CHO
RĄGWI POZNAŃSKIEJ odbyła się w 
dniu 4 ub. m. Konferencję otworzył 
druh nacz. Ołbromski, który, w uznaniu 
zasług położonych około organizacji 
harcerskich jednostek żeglarskich, wrę
czył dhowi Bernardowi Chrzanowskiemu 
honorowy proporczyk K. H. D. Ż. 
(K. P. P.)

CZY WIECIE, ŻE W POZNANIU 
JEST 37 DRUŻYN harcerskich, w tem, 
dwie drużyny żeglarskie, 1 drużyna 
łączności i 1 drużyna lotnictwa, które 
skupiają około 4000 młodzieży. Prócz 
tego istnieje: 8 zrzeszeń starszo-harcer- 
skich.

„WSZYSCY NA ZLOT Z WYŻSZEMI 
STOPNIAMI" — oto hasło, pod jakiem 
25 łomżyńska drużyna harcerzy rozpo
częła rok pracy. Dla zdobycia fundu
szów na zlot urządza przedstawienia 
i wieczornice, które przynoszą wcale 
pokaźny dochód. Hufiec łomżyński spe
cjalizuje się w pionibnce, terenoznaw
stwie i ratownictwie, aby móc wziąć 
udział w zlocie.

NOWY ZARZĄD WOŁYŃSKIEGO 
ODDZIAŁU Z. H. P. z gen. Edmundem 
Knollem na czele ukonstytuował się w 
dniu 27. X. Równocześnie została prze
niesiona z Łucka do Równego siedziba 
Woł. Z. O., oraz Komendy Chorągwi 
Harcerzy i Harcerek. (T. G.)

23 IMPREZ LETNICH (kursy, obo
zy stałe, wędrowne, kolonje harcerskie 
i zuchowe) urządziła w tym roku Wo
łyńska Chor. Harcerzy, w których wzię
ło udział 447 harcerzy na ogólną liczbę 
9733 harcerzo-dni.

13 ROCZNICĘ SWEGO ISTNIENIA 
obchodziła niedawno 5 druż. harc, w Ło
mży. Na św. Mikołaja projektuje zbio
rowy dobry uczynek na rzecz jednego- 
z najbiedniejszych kolegów. Praca har
cerzy spotyka się z. uznaniem i pochwałą 
rodziców i wychowawców. („5“)

ZABAWĘ DLA STARSZYCH HAR
CERZY, połączoną ze strzelaniem O' na
grody, urządziła w dniu 17. XI. —- VIII 
druż. harc, w Suchej Górze. Wzięli w 
niej udział przedstawiciele władz pań
stwowych i harcerskich, oraz miejscowe1 
społeczeństwo. (A. Z.)

HARCERSKI ŚLUB odbył się w Łom
ży. Oto kapelan Oddziału Woł. pobło
gosławił związek małżeński druha T. 
Mazurkiewicza, drużynowego VII D. H. 
oraz członka K. Hufca w Łucku, z. druh
ną M. Ratajcz-akówną.

HARCERZE — WOJSKOWI I RE
ZERWIŚCI będą mogli wziąść udział 
w Zlociie; czynione są bowiem starania, 
by harcerzom - rezerwistom przesunięto- 
termin ćwiczeń, a hareorzom, dbywa- 
jącym czynną służbę wojskową został 
udzielony na czas Zlotu urlop i pozwo
lenie noszenia mundurów harcerskich.

(K. P. N.)
KURS SANITARJUSZY DLA U- 

CZESTNIKÓW harcerskich obozów zi
mowych urządził w Warszawie Wy
dział Kół Przyj. Harc. Program kursu 
obejmował omówienie schorzeń, najczę
ściej zdarzających się na obozach zimo
wych, oraz sposób zapobiegania im. 
Wykłady prowadzili: doc. dr. J. Konar
ski, asyst. Klin. Chir. U. W., dr. J. 
Szczygieł z Państw. Inst. Higj-eny oraz 
dr. Krakowska. (K. P. N.)

HARCERZE — POLICJANCI będą 
pełnili służbę na Zlocie. Naczelnictwo 
Z. H. P. podjęło w M. S'. Wewn. stara
nia, mające na celu wydzielenie z sze
regów P. P. wszystkich policjantów -— 
harcerzy, którzy na Zlocie w Spalę peł
niliby służbę bezpieczeństwa. (K.P.N.)

BŁĘKITNA JEDYNKA ŻEGLAR
SKA w Wilnie boryka się z trudnościa
mi w ostatecznem wykończeniu przysta
ni nad Wilją. W tym celu drużynowy 
dh. Jurik Stefan organizuje zimowy obóz 
roboczy drużyny w przystani. Na pro
gram złoży się narciarstwo, stolarstwo 
i wyrób mebli dla przystani, wykłady 
i ćwiczenia z zakresu żeglarstwa i tech
niki harcerskiej, zaś wieczorami gawędy 
przy kominku-. Zamierzeniom tym na
leży przyHasnąć!

NOWA PRZYSTAŃ W BRZEŚCIU 
N. B. W Brześciu dzięki staraniom ko
mendanta chorągwi została zbudowana 
bardzo ładna przystań. Przystań ta da 
doskonałe -warunki pracy dla drużyn że
glarskich, oraz pomieści szereg lokali 
urzędowych K. Chorągwi.

Czy pamiętasz
o nauce języków obcych 
metodą „Linyuaphone" ? 
warunki znajdziesz 
w n-rze 16. „Na Tropie".

Ma zimowej 
kolonji.
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Z jłalski i świata.
Do niedawna podróż między Warsza

wą a Krakowem odbywała się drogą 
okrężną, a brak linji, przebiegającej pro
sto z północy na południe między temi 
•dwoma miastami dawał się poważnie 
odczuwać. W ostatnich dwóch tygod
niach odbyła się radosna uroczystość, 
która zakończyła tę kolejową toedolę, 
a to otwarcie nowej linji na 
odcinku Kraków — Miechów, oraz na 
odcinku Warszawa — Radom. Między 
Miechowem a Radomiem biegnie stara 
łinja kolejowa. W ten sposób Polska 
otrzymała nową linję o dużem znacze
niu. Otwarcia linji dokonał Pan Pre
zydent, Prof. Mościcki w dniu 24 listo
pada.

Akademja literatury powołała na 
członka honorowego poetę Kazimierza 
Przerwę-Tetmajera. W parę dni później 
w stolicy odbyły się uroczystości zwią
zane z rocznicą listopadowe
go powstania. Rocznicę tę obcho
dziła szczególnie uroczyście szkoła Pod
chorążych z Ostrowi Mazowieckiej, która 
dorocznym zwyczajem zaciągnęła w dniu 
rocznicy wartę w Belwederze w histo
rycznych mundurach.

7-go grudnia w Politechnice warszaw
skiej odbyła się uroczysta akademja z 
racji 30-letniego jubileuszu 
pracy naukowej Prezydenta R. P., 
Prof. I. Mościckiego.

Sejm Rzeczypospolitej obra
duje -obecnie nad budżetem na rok 1935.

Z wydarzeń zagranicznych największe 
zaciekawienie wzbudził tym razem nie 
żaden brzemienny w skutki wypadek po
lityczny, ale — ślub najmłodsze
go syna królewskiej pary 
angielskiej, księcia Kentu 
z księżniczką grecką, Maryną. Ślub ten 
zgromadził około 40 -przedstawicieli do
mów panujących oraz około miljon An
glików], nie licząc Londyńczyków, którzy 
oczywiście uczestniczyli w tej uroczy
stości, -przyglądając się jedynie przeja
zdowi ozdobnych karet królewskich 
przez ulice miasta.

Rosją wstrząsnęło morderstwo 
polityczne. Oto strzałem z rewol
weru zabity został Kirów, jedha z czo
łowych postaci obecnego reżimu. Po 
tym zamachu wykryto wielki spisek w 
armji bolszewickiej, którego przywódcy 
zostali aresztowani.

Między Francją a Niemcami da się 
zanotować pewne odprężenie. Pań
stwa te zawarły bowiem układ w spra
wie Saary, na wypadek gdyby wynik 
plebiscytu przyznał tę ziemię Niemcom. 
Układ ten dotyczy możliwości wykupna 
-przez Niemców zakładów przemysło
wych z rąk francuskich. Na czas ple
biscytu na terytorjum Saary będą wy

słane w-ojska państw niezainte-resowa- 
nych.

W Gdańsku nastąpiła zmiana pre
zydenta. Ustąpił mianowicie Rausch- 
ning który prowadził politykę zbliżenia 
polsko-gdańskiego, szczególnie na polu 
gospodarczem. Jego miejsce zajął Grei- 
ser.

Nasz znakomity śpiewak Jan 
Kiepura został odznaczony 
krzyżem francuskiej Legji 
H-onorowej. Dekoracji dokonał pre
zydent Lelbrutn podczas przedstawienia 
w operze paryskiej.

Parowiec niemiecki „Bremen" zdobył 
nowy relkord przejazdu przez Atlantyk, 
przebywając drogę z Cherbourga do 
Nowego Jorku w ciągu 4 dni 17 godzin 
i 27 minut.

Jeśli chodzi o sport, to mieliśmy osta
tnio parę sukcesów. W h o c k e j u re
prezentacja Warszawy pobiła zespół 
niemiecki z Bytomia w stosunku 13:0. 
Następnej niedzieli Warszawa pobiła 
Brandenburczyków 2:0. Kraków zremi
sował z nimi na 2:2. W piłce noż
nej sensację wywołało zwycięstwo re
prezentacji Krakowa nad Berlinem w 
stosunku 1:0. Zwycięstwo to było zu
pełnie zasłużone, a gra krakowian 
wzbudziła podziw gospodarzy, stała -bo
wiem na najwyższym poziomie sporto
wym1. W kraju Legja pokonała Polonję 
w stosunku 2:1.

REDAKTOR MA GŁOS.
„Dwie Stokrotki" — O książki dość trudno. Radzimy za

poznać się koniecznie z „Harcerką na zwiadach" J. Łapińskiej, 
gdzie podana jest bardzo obszerna literatura.

„Duch Puszczy" — pisize do Czwartaków z Wilna: 
Coś nas złączyło na okres długi: 
Czy zórz- porannych złociste smugi, 
Może te noce pod płachtą w lesie, 
Może te piosnki co echo niesie, 
Może ognisko, sypiąc iskrami. 
Może wędrówki wćiąż między Wami...

Mamy głęboką nadzieję, że Czwartacy nie zapominają o swym 
towarzyszu i korespondencją umilają mu -pracowity czas po
byto w H. O. D. Rl Nakazuje im to bowiem obowiązek przy
jaźni.

„Mały Tek" — Po pierwsze: do skauta szwedzkiego na- 
piszcie miły list, w którym zaproponujcie mu stałą wymianę 
korespondencji, podajcie mu parę wiadomości o sobie (jak dłu
go jesteście harcerzem, ile macie lat, do jakiej chodzicie szkoły, 
jakie są Wasze zamiłowania i t. p.) Adres podany w jednym 
z poprzednich numerów ,,Na Tropie" wypiszcie na kopercie 
w tym samym porządku, naklejcie znaczek za 55 gr — i do 
skrzynki z nim. — Po drugie: korespondencji mięszanej, mię
dzy druhami i druhnami nie popieramy...

„żeglarz", Miechów — Wzór munduru żeglarskiego po
dany jest w książeczce .„Organizacja Harc. Drużyn żegi." (do 
nabycia w każdym sklepie harcerskim, n. p. w K. D. H. Kra
ków;, Rynek, Kleparski 1). Niestety niie da się wymienić „Na 
Tropie Zuchów" na „Żeglarza", -gdyż pierwszy dodatek jest 
bezpłatny, a- drugi kosztuje jednego złotego rocznie. „Żeglarz" 
ukazuje się od. kwietnia b. r. Wszystkie numery są do na
bycia.

IV. D. H. z Nowej Wsi — prostuje błąd, który zakradł się 
do jednej z notatek kronikarskich, a mianowicie, że gasiła 
pożar łącznie z II D. H. z Nowejl Wsi, a nie z Kochcic, :ak to 
wskutek nieporozumienia podano.

Koło St. Harcerskie w Brodnicy — Nie posiadamy jeszcze 
o harcerstwie takiej książki. Rzecz podobna wyjdzie w druku 
dopiero za jakieś diwa miesiące.

W sprawie wpłat na „Na Tropie".
Pragnąc odciążyć naszych prenumeratorów od opłat po

bieranych przez pocztę za wpłaty, dokonywane na blankiety 
P. K. O„ „Na Tropie" uzyskało zwolnienie swoich klijentów 
od obowiązku tej opłaty, przyjmując ją na siebie. Wpłat tych 
należy dokonywać na blankietach różowych, które swego cza
su dołączyliśmy do numeru. Gdyby zdarzyło się, że poczta 
odmawia przyjęcia różowego czeku i żąda opłaty za wpłatę 
do „Na Tropie" — prosimy natychmiast reklamować w Admi
nistracji.

Bardzo miły list.
Szanowna Redakcjo!

Gdy zdawałem w maju 1932 roku stopień wywiadowcy, 
wymagano odemnie czytania pism harcerskich. Nie znałem 
jednak jeszcze wtedy „Na Tropie". Ponieważ to jest jędrnym 
z warunków, zainteresowałem się pismem i poradzono mi „Na 
Tropie". Byłem właśnie pewnego razu w harcówce, gdy lad- 
szedł tam numer „Na Tropie". Pismo to spodobało mi się na 
pierwszy rzut -oka, ilecz z powodu tego, że mój- tatoś jest bez
robotnym, nie mogłem marzyć o prenumeracie. Czytałem więc 
w harcówce. D-opiero pod koniec 1933- roku zdołałem to b. miłe 
pismo zamówić z własno-zarobionych pieniędzy. Nie chwalę. 
w tem piśmie poszczególnych działów, lecz mówię o całości, 
że pismo jest bardzo morowe. T. G.

Kto chce
otrzymywać regularnie „Na Tropie", 
niech nie zapomni odnowić na czas 
prenumeratę na rok 1935!

NA TROPIE Adres Redakcji i Administracji: Katowice, ul. Szafranka. Teł. 322 61. — Prenumerata: roczna 
4 zł, za okres I (1. I. — 15. VI.) — 2,30 zł, za okres II (15. VIII. — 31. XII.) — 2 zł. Cena 
numeru pojedynczego — 30 gr. „NA TROPIE" z dodatkiem „żeglarz" — 5 zł rocznie.
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